
m wtiw pWart  W gron* Cena za egzemplarz n grosu

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwiącone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

OGŁOSZENIA
1 , -  J  / l i n  l i i r l i i !  oblicz* *le na wiersze milimetrowe — Wiersz mlllmerT Z 0Z  l U U  —  a i a  l u a u i  tjOW„ kosztuje 15 groszy. -  Wiersz reklamowy 60 gtG Ó R N O Ś L Ą Z A K  

wychodzi 6 razy w tygodnie i kosztulo
miesięcznie a.—  zł. TELEFON Nr. 1414.

REDAKCJA i EKSPEDYCJA
znajduje się w  Katow icach, ul. ś w .  S tan is ław a 4

Nr. 145 Katowice, czwartek 26-eo czerwca 1930, Rok 29

Marszałek Piłsudski wrócił 
do Druskienik.

W a r s z a w a .  „G aze ta  Po lska"  
podaje, iż w  niedzielę rano  p rzy b y ł  z 
Druskienik  do W a r s z a w y  m arsza łek  
Piłsudski. W  zw iązku  z tą  w iadom o
ścią dziennik pisze: —  Jak  się dow ia
dujemy. p rzy jazd  ten nie m a żadnego 
zw iązku  ze sp raw am i politycznemi lub 
państw ow em i.  W czo ra j  obchodziła 
imieniny s ta rsz a  có reczka  m arszałka , 
W andzia .  M arszałek  po b ard zo  k ró t 
kim pobycie pow rócił  do Druskienik.

Przeniesienie konsulatu polskiego 
z Bytomia do Opola.

B y t o m .  P o lsk a  Agencja T e le g ra 
ficzna donosi: Is tniejący od dłuższego 
czasu projekt rządu  polskiego przen ie
sienia Konsulatu G eneralnego  R. P . z 
B y tom ia  do Opola, zbliża się do s w e 
go u rzeczyw istn ien ia .  Przeniesien ie  tej 
w ażnej p laców ki konsularnej następuje 
ze w zg lęd ó w  prestiżow ych , gdyż w  
Opolu znajdują się niemieckie w ładze  
centralne. P rzy g o to w a n ia  do p rzen ie
sienia Konsulatu R. P . do Opola są w  
toku. W  tych dniach n a b y ty  został 
p rzez  konsula generalnego  R. P. pana 
Leona M alhom m e dla p ań s tw a  polskie
go gm ach w  Opolu, w  k tó ry m  mieścić 
sie będzie polski Konsulat Generalny. 
O s ta teczne  przeniesienie Konsulatu do 
Opola nastaoi z końcem  bieżącego 
roku. (PAT.)

Duńska flota wotenna w Gdyni,
G d y n i a .  Jak  donosi dow ództw o 

floty, w  dniu 3 lipca p rzybędzie  do 
Gdyni w ojenna flota duńska w  liczbie 
7 jednostek  bojow ych. J.est to r e w iz y 
ta  za zesz ło roczny  pobyt w  Danji pol
skiej floty wojennej. (PAT.)

Importerzy niemieccy skarżą rząd 
o odszkodowanie.

W y d an ie  zakazu  p rzy w o zu  mięsa 
m rożonego do Niemiec z dniem 1-go 
raździernika, zw iązane  z p rogram em  
gospodarczym  śchielego. w b re w  u s ta 
wie z 1923 r., gw aran tu jące j  wolny 
nrzyw óz m ięsa  m rożonego najmniej na 
10 lat, znacznie obniży to w a r to ść  u rz ą 
dzeń chłodniczych w  Niemczech.

W  zw iązku  z tern im porterzy , h u r
townicy. p rzeds ięb io rs tw a  chłodnicze 
i organizacja  zakupu niemieckich spół
dzielni spożyw czych ,  w nios ły  skargę  
sądow ą, p o zy w ając  rząd  R zeszy  o w y 
płatę odszkodow ania, s ięgającego kilku 
mil jonów.

Bunt więźniów.
R a n g o o n .  W  tu te jszem  w iezie

niu cen tra lnem  w ybuch ł  bunt w ięź
niów. O panow ali oni sk ład  broni, po
czerń za o p a t rz y w sz y  się w  broń  i am u 
nicję, zaa takow ali  s traż .  P rz y b y ła  po
licja m usia ła  użyć  broni palnej. P o  
dw óch godzinach p rzy w ró co n o  p o rzą
dek. W  czasie  walki wielu w ięźniów  
zostało  zabitych, 6 zaś  cz łonków  s t ra 
ży  w ięziennej odniosło rany .

W ed łu g  ostatn ich  doniesień, w  c z a 
sie tłumienia buntu zginęło dw óch 
strażn ików , dw óch  cz łonków  policji, 
szofer sam ochodu i 40 więźniów, rany  
zaś  odniosło 11 cz łonków  s t raż y  w ię
ziennej o raz  60 w ięźniów , (PATA

Zjazd inwalidów wojennych.
W a r s z a w a .  W  trzecim dniu zja

zdu delegatów Związku Inwalidów 
W ojennych  dokonano w y b o ró w , k tó re  
dały wynik następujący: Do w ydz ia łu  
w y k o n aw czeg o  zostali w y b ran i :  P o se ł  
Jan  K arkoszka (Śląsk), poseł Antoni 
P a jąk  (Woj. Krakowskie). S tan is ław  
Szutczyński (Poznań), Ludw ik  S tache- 
cki (Poznań), Kazimierz D ąbrow ski 
(Pom orze),  mjr. Ludyga - Laskow sk i 
(Śląsk), dr. Bolesław Kikiewioz (S ta 
nisław ów ), Zygmunt Jankow ski 
(Śląsk). Juljan Szyzersk i (Pomorze), 
Feliks W oźniak  (Poznań). Jan Łobu-

dzinski (Kraków), Adam M aguber 
(Lw ów), W ład y s ła w  Szy łow sk i (Woj. 
Tarnopolskie), H erm an Rudowski 
(W arszaw a)  i S tan is ław  M odzelewski 
(W arszaw a) .

Zarząd  ukons ty tuow ał się w  sposób 
następujący: p rezes  poseł Jan Kar
koszka, I w iceprezes  S tan is ław  Szu t
czyński, drugi w iceprezes  poseł Antoni 
Pająk , skarbnik  Feliks W oźniak . P o -  
zatem  dokonano w y b o ru  35 członków 
rady  głównej i 15 ich zastępców , oraz 
5 cz łonków  i 5 zastępców  do komisji 
rewizyjnej. (PAT.)

Zeppelin nad Śląskiem Opolskim.
B e r l i n .  S te row iec  „Hr. Zeppelin" 

w y s ta r to w a ł  w e  w to rek  o godz. 8.05 
do lotu nad Śląskiem Górnym , zabie
ra jąc ze sobą 40 p asażerów . S te ro 
w iec  przeleciał nad O drą . C hociebu
żem, kierując się w  s tronę Zgorzelic. 
gdzie o godz. 10.57 zrzucił w o rek  z lot
niczą pocztą.

O godz. 14.45 p rzy b y ł  do W r o c ła 
wia. S te ro w iec  „Hr. Zeppelin" po 7- 
gdozinnym  locie, w  czasie k tórego  od- ' 
w iedził Śląsk, i przeleciał po 14 godz. 
nad B ytom iem  i Zabrzem , tuż nad g ra 
nicą polską, nie p rzek racza jąc  jej jed
nak. pow rócił na lotnisko w  Staaken , 
gdzie w y ląd o w ał  o godz. 19.30.

Nad ciem radni będzie mała koalicja.
W i e d e ń .  Konferencja małej koa

licji w ed łu g  p ra sy  tut. m a zająć s tan o w i
sko, w obec propozycji B rianda w  for
mie w y d an ia  oficjalnego kom unikatu 
w  tej spraw ie . Komunikat zaw ierać  
będzie zgodę na in ic ja tyw ę Brianda.

R o zw ażan a  będzie nadto  sp ra w a  
wciągnięcia  re sz ty  p ań s tw  Europy 
Ś rodkow ej i Polski do w spó lno ty  go
spodarczej Małej Enten ty .

C zechosłow acja  p rzeds taw i do d y 
skusji sp ra w ę  uznania Rosji sow ie
ckiej, p rak tyczn ie  jednak nie da się 
uzyskać  na to zgody ani Rumunji, ani 
Jugosławii.

Jugosłw iański min. sp ra w  zagr. 
zw róci uw agę  na akcję zagraniczno- 
polityczną W łoch  i om ówi w izy tę  min. 
G randiego w  W arszaw ie .  (Pat).

B u d a p e s z t .  Jugosłow iański min. 
sp ra w  zagran icznych  M arinkow icz, od
pow iadając  koresponden tow i „Pesti-  
Naplo" na pytanie, czy  Po lska p rz y 
stąpi do Małej Enten ty , ośw iadczył,  że 
Mała E n ten ta  jest układem  tró js tro n 
nym  i żadne cz w a r te  p ań s tw o  nie m o
że w ejść  do grona uk ładających  się 
stron. (Pat.)

Krwawy strajk powszechny w Hiszpanii
M a d r y t .  Donoszą z Sewilli, że w y

buchł tam strejk powszechny pod pretek
stem zranienia przez policję w czasie 
starcia ze strejkującymi jednego robotni
ka rolnego, który następnie zmarł w szpi
talu.

Strejkujący robotnicy, zebrani przed fa
bryką, nie dopuszczali robotników, pra
gnących przystąpić do pracy, oraz roz
rzucili na jezdni gwoździe, w celu unie
możliwienia ruchu kołowego. Przejeżdża
jące w pobliżu tramwaje strejkujący ob
rzucali kamieniami. Policja zrobiła użytek

z broni palnej, raniąc kilkunastu robotni
ków. Wszystkie sklepy w okolicy poza
mykano.

Także w innym punkcie miasta, gdzie 
policja rozwiązała zebranie strejkujących 
robotników, ci ostatni zaatakowali poli
cję. Wywiązała się strzelanina, w wyniku 
której dwoje dzieci odniosło rany. W  go
dzinach popołudniowych spokój został 
przywrócony. Aresztowano około 20 
osób, większość jednak członków komite
tu strejikowego zbiegła. (PAT.).

Walka o zdobycie Atlantyku.
N o w y  J o r k .  W ed ług  p rze ję

tych  tu depesz rad iow ych , samolot 
„K rzyż P o łu d n io w y "  o d b y w a  lot po
myślnie. Sam olot spotkał na sw ej 
drodze wiele s ta tków . Szybkość ,  z 
jaką  leci, w ynosi  75 mil na godzinę 
p rz y  n ieko rzys tnych  w aru n k ach  a tm o 
sferycznych .

L o n d y n .  Kapitan Kingsford Smith, 
k tó ry  odleciał z portu  M arnock  w Ir- 
landji na  samolocie „K rzyż P o łudn ia"  z 
zam iarem  przelecenia  Atlantyku, n'na

dał o godz. 17 depeszę rad jow ą, w  k tó 
rej zaw iadam ia, że  znajduje się pod 50 
stopniem, 40 minutą szerokości półno
cnej i 34 stopniem, 30 m inutą długości 
zachodniej. O znacza  to, że  Smith p rz e 
leciał już p o to w ą  drogi. L o t  o d b y w a  
się z przec ię tną  szybkośc ią  130 kim. na 
godzinę. Smith podaje: W szy s tk o  
idzie dobrze. R adz ibyśm y  w y d o s tać  
się jak najprędzej z n ieszczęsnej mgły, 
k tó ra  nas  otacza. (Pat.)

Bańka mydlana.
S tro n n ic tw a  opozycyjne, w chodzące 

w  sk ład  dziwnej a nienaturalnej kom 
binacji politycznej, zw anej cen tro le 
w em , ro zp o czę ły  generalny  atak. P r z y 
gotow aniem  do w łaśc iw ej akcji, zapo
wiedzianej na niedzielę 29 c z e rw c a  w 
K rakowie, jest wspólna odezw a, pod
pisana p rzez  te s tronic tw a, a ogłoszona 
p rzed  kilku dniami.

Kto oczekiw ał,  że o d ezw a ta  będzie 
s tanow iła  tw ó rczy  program , podający 
p rak tyczne  sposoby usunięcia, a cho
ciażby  złagodzenia obecnego przesile
nia gospodarczego, ten doznał zawodu. 
Opozycja w ystępu je  do o tw ar te j  w a l
ki z rządem  już nie na terenie sejm o
w ym , lecz na ulicy, nie zdobyła  się ani 
na jeden punkt, k tó ry  w  obecnych w a 
runkach  b y łb y  m ożliw y do u rz ecz y 
wistnienia i w p ro w ad z ił  pańs tw o  na 
lepszą drogę, aniżeli ta, po której p ro 
wadzi go m arsza łek  Piłsudski. O d ezw a  
jest niczem więcej, jak zbiorem tych 
frazesów , jakimi opozycja stale operu 
je, frazesów , obliczonych na bardzo  
niskie instynkty.

Już  sam o założenie o d ez w y  w s k a 
zuje na to, jaką w a r to ść  mają szum ne 
jej frazesy . M ianowicie s tronn ic tw a c a 
łą winę za dzisiejszy stan zw alają  na 
rz ąd y  pom ajowe. Nie chcą one u św ia 
dam iać spo łeczeństw a, że przesilenie 
ogarnęło  ca ły  św ia t  i objawia się w  
znacznie n aw e t  silniejszym stopniu n a 
w e t w  tak  dobrze  zorgan izow anych  
państw ach , jak S ta n y  Zjednoczone. An- 
glja i Niemcy. Zatajają przed społe
czeństw em . że w  tych w a runkach  jest 
przesilenie w  Polsce  objawem  na tu ra l
nym, za k tó ry  nie m oże b y ć  jedynie 
rząd  odpowiedzialny.

O pozycja chce w m ów ić  w  naród, że 
gdy  ustąpi obecny  rząd w ra z  z m a r 
szałkiem  Piłsudskim, a w ładzę obejmie 
opozycja, to w ów czas ,  jak pod w p ły 
w em  czarodziejskiej różdżki, w szy s tk o  
zmieni się na d obre :  podatki zostaną 
zmniejszone, a rów nocześnie  nastaną 
tłuste  lata dla drobnego  rolnika i robo t
nika — stanie odrazu tyle domów, że 
zniknie na tychm ias t  nędza m ieszkanio
w a  — k aż d y  o trzy m a  tani. d ługo term i
now y  kredyt.  —  zarobki pójdą tak  w 
górę, że k aż d y  będzie mógł zaspokoić 
w szy s tk ie -sw e  p o trzeby  — ustaną b e z 
robocie i św iętów ki — podw yższone  
zostaną przynajm niej o 100 procent 
re n ty  inwalidzkie — reform a rolna zo
stanie tak szybko p rzep row adzona ,  że 
każdy , kto tylko zechce, o t rzy m a  zie
mię za darmo. Jednem  słow em  opo
zycja rzuca  w  spo łeczeństw o  obietnice 
w edług  znanych  recep t naskrajniej- 
szych  dem agogów .

O pozycja  wie, że p rzec ię tny  c z y 
telnik jej o d ezw y  nie będzie się z a s ta 
naw ia ł,  ilu milionów w y m ag a ło b y  z r e 
alizowanie choć części tych postu la
tów, jakie w y su w a ,  ani nad tern, skąd 
w z ię łaby  na to pieniądze, g d y b y  p rz y 
szła do w ład zy .  Dlatego też hojną dło
nią rzuca obietnice na w szy s tk ie  s t ro 
ny, n azy w ając  je „w spólnym  p ro g ra 
mem w szystk ich  stronnictw , w ch o d zą
cych  w  skład centro lew u". W  tern też 
tkwi rozw iązanie  zagadki, jakim sposo
bem stronnictw a, obce sobie św iato-



poglądem i przekonaniami polityczne- 
mi oraz socjalnemi, zdobyć się mogły 
na wspólny program. Pod odezwą 
podpisane jest stronnictwo chrześcijań
skiej demokracji w raz  z socjalistami i 
radykałami chłopskimi, a więc kierun
ki, zmuszone z natury rzeczy do nie
ustającej walki ze sobą. Źe mimo 
tych różnic w ypracow ały  te stronni
ctwa wspólną odezwę, jest najlepszym 
dowodem, iż same nie wierzą w urze
czywistnienie obietnic, więc z lekkiem 
sercem socjaliści podpisali żądania 
chrześcijańskiej demokracji, która z 
równą^ gotowością popiera dążenia so
cjalistów. — Bo wszystko jest tylko 
teorją bez żadnych widoków urzeczy
wistnienia.

Gdyby jednak istotnie spełniło się 
życzenie stronnictw opozycyjnych i 
gdyby one przyszły  do władzy, w ów 
czas w tej chwili okazałoby się. że 
sztuczny ten tw ór nie ma żadnych w a 
runków życia i rozpadłby sie na drob
ne grupy, walczące ze sobą o swój 
w łasny interes. T powrócilibyśmy zno
wu do tego stanu, w  jakim państwo 
znajdowało się przed majem r. 1926.

Najbardziej charakterystyczną jest 
pewność siebie, z jaką opozycja doma
ga się ustąpienia marszałka Piłsudskie
go. oraz i oświadczenie, że „gotowa 
jest wziąść na siebie odpowiedzialność 
za Polskę". Trzeba mieć rzeczywiście 
wielką dozę zarozumiałości, by w y 
stępować z takiem oświadczeniem, któ

re ani nie zastraszy, ani nie zaimponu
je. Są to, podobnie, jak cała odezwa, 
frazesy, bez żadnej treści, nie oparta 
ani o rzeczywistość, ani o siłę. Dla
tego niewątpliwie także zapowiedziane 
w Krakowie demonstracje pozostaną 
niewątpliwie bańką mydlaną, która 
rozpryśnie się bez wpływu na obecne 
stosunki. Skończy się na pochodzie, 
wygłoszeniu ostrych mów, uchwaleniu 
szumnych rezolucyj, ale chęć objęcia 
rządów przez opozycję pozostanie na
dal nieziszczonem marzeniem.

Pozostanie jednak jeden ślad, a mia
nowicie fakt połączenia się żywiołów, 
mieniących się katolickimi, z radyka
lizmem i socjalizmem. O tern pamię
tać musi ta część naszego duchowień
stwa, która mimo wszystko sentymen
tem darzy opozycję śląską, żeglującą 
obecnie nanowo pod nazwą chrześci
jańskiej demokracji. Pamiętać o tern 
też muszą nasi robotnicy, zorganizo
wani w  Zjednoczeniu Zawodowem, 
których przyw ódcy śląskiej Narodo
wej Partji Robotniczej zaprzęgnąć 
pragną do^ rydwanu Chrześcijańskiej 
Demokracji, a raczej do wozu, na któ
rym chce jechać p. Korfanty. Sojusz 
Nar. Partji Robotniczej z jednej strony 
z mężem zaufania przemysłu, z drugiej 
zaś ze socjalistami, otworzyć powinien 
oczy tym, k tórzy maja jeszcze złude- 
nia co do wartości stronnictwa tego 
dla obrony interesów robotniczych, 
stojących na gruncie chrześcijańskim.

j Przegląd polityczny
Konieczność zwalczania propagandy 

niemieckiej.
W  ostatnich czasach zauważyć się 

daje w  prasie francuskiej coraz bardziej 
wzmagająca się propaganda niemiecka^ 
zmierzająca do rewizji traktatu  pokojo
wego i zmiany granicy polsko-niemie
ckiej. Propagandzie tej powinna prze
ciwdziałać Polska, a nacisk należałoby 
położyć obecnie na Francję, w  celu 
wykazania przedewszystkiem Francu
zem, a zarazem całemu światu, jaka 
iest rzeczywista sytuacja na Pomorzu. 
Przytem  nie tyle zw racać trzebaby 
uwagę na stronę uczuciową tego za
gadnienia, na czynnik historyczny, czy 
narodowościowy, ile p rzedew szyst
kiem na obalenie kłamstw niemieckich 
o rzekomych trudnościach tranzyto
wych, wyssanych z palca skutkach od- 
oiecia Prus Wschodnich od Rzeszv itd

A przedewszystkiem trzeba Francu
zom i innym cudzoziemcom pokazy
wać Gdynię. Niema cudzoziemca, któ
ry przekonawszy się naocznie o sytua
cji, nie stał się zwolennikiem stanowi
ska, jakie słusznie w sprawie korytarza 
Polska zajmuje.

Przesilenie rządowe w Niemczech.
Pruski minister finansów Hoepker- 

Aschoff, przemawiając na zgromadze
niu w  Gelsenkirchen, oświadczył, że 
na wezwanie kanclerza Briininga po- 
wróci do Berlina. O przyjęciu ofiaro
wanej mu teki ministra finansów Rze
szy Hoepker-Aschoff zupełnie nie m y
śli, nie mogąc sobie wyobrazić owoc
nej współpracy w obecnym gabinecie. 
W  razie przyjęcia teki ministra finan
sów musiałby on zaraz na wstępie 
spotkać się z trudnościami, któreby

zniewoliły go do złożenia urzędu. 
W spółpraca z socjaldemokracją w ga
binecie Mullera była niemożliwa. Zda
niem ministra finansów Prus, Rzesza 
potrzebuje w  obecnej sytuacji czynne
go i świadomego celu rządu.

Czechosłowacja podwyższa podatki.
W brew  przewidywaniom sesja par

lamentu czeskiego zostanie zakończo
na w bieżącym tygodniu, poczem par
lament rozjedzie się na ferje. Sytuacja 
taka powstała na skutek szeregu trud
ności w  łonie koalicji rządowej, jakie 
powstały zwłaszcza w  związku z usta
wami o 13 pensji dla pracowników 
państwowych, oraz projektowanemi 
ustawami podatkowemi, wśród któ
rych na pierwsze miejsce wysuw a się 
projekt podwyższenia podatku obroto
wego. W  kwestjach tych stronnictwa 
koalicyjne nie mogły osiągnąć porozu
mienia i sytuacja zaostrzyła się do te
go stopnia, iż poczęto ponownie mó
wić o możliwości rekonstrukcji gabi
netu. Celem uniknięcia takiej ewen
tualności. postanowiono rozpocząć fe
rje parlamentarne, a ustawy, które s ta
nowią momenty sporne, odłożyć do 
jesieni.

Jako charakterystyczny objaw b ra 
ku porozumienia w  łonie stronnictw 
koalicyjnych wysunąć można zamiar 
ministra skarbu podania się do dymisji 
na skutek ostrego atakowania go przez 
prasę koalicji rządowej, głównie socjal
demokratycznej. Od zamiaru swego 
odstąpił minister dopiero po wyrażeniu 
mu zaufania przez radę ministrów, 
o czem w ydany został specjalny ofi
cjalny komunikat.

Program małej koalicji.
„Echo de Paris“ mówiąc o zbliża

jącej się konferencji Małej Ententy, pi
sze, iż konferencja ta zajmować się bę- 
uzie głównie snraw ą odpowiedzi na 
memorandum Brianda oraz spraw ą 
ewentualnej restauracji dvnastji Habs
burgów na Węgrzech. Dziennik wspo
mina o pogłoskach, co do zaręczyn ar- 
cyksięcia Ottona z najmłodszą córką 
króla włoskiego i zaznacza, że niewąt
pliwie w możności Francji jest w y w a r
cie wpływu na bieg wypadków," jeśli 
tylko w Paryżu  spotkają się ludzie, 
świadomi grożącego niebezpieczeń
stwa.

Zły przykład.
Dziennik „Action Francaise" za

znacza, że od chwili rozpoczęcia ew a
kuacji przez wojska francuskie Nad- 
renji, wionął w całej Europie dziwny
powiew nieuszanowania dla traktatów

pokojowych. Oto przykład powrotu
księcia Karola rumuńskiego staje się 
zaraźliwym. Zapowiadają powrót do 
swego dawniejszego państwa F erdy 
nanda bułgarskiego. W  Budapeszcie 
restauracja Habsburgów jest kwestją 
zaledwie kilku tygodni.

Dla zrozumienia tego wszystkiego 
oraz drugich zjawisk takich, jak na- 
przykład coraz potężniejszego wpływu 
marszałka Hindenburga na politykę 
niemiecką, w ystarczy  rzucić okiem na 
kalendarz — w poniedziałek 30 b. m. 
następuje ostateczna ewakuacja Mo
guncji. Jest to wielka data dla p rzy
szłych dziejopisów. Ma tu miejsce 
również powrót, lecz powrót wojsk 
okupacyjnych, które cofają się poza 
kruche i niepewne granice. Niepokoją
cym bardziej zjawiskiem niż podróż do 
Sofii Ferdynanda bułgarskiego, jest 
przezwisko, które prasa francuska dla 
niego znajduje. Nazywa ona go tak 
samo, jak w  czasie wojny „królem 
wiarołomcą". Jakiż to zły znak! W  
jego czynach było oczywiste wiaro- 
łomstwo. Pow ró t do tych obelżywych 
wyrażeń nic dobrego nie zwiastuje.

Krwawe starcia w Indiach.
Korespondent socjalistycznego „Dai

ly Herald" donosi z Bombaju, iż roz
ruchy . które w ydarzy ły  się w  mie
ście w  ubiegłą sobotę, w yw oła ły  p rzy
gnębiające wrażenie w śród ludności. 
Rezultatem starć tłumu z policją było 
około 500 Hindusów poturbowanych 
lub rannych przez policję, z których 
100 przewieziono do szpitali. W śród 
rannych znajduje się również 7 kobiet. 
Na zgromadzeniu kobiet hinduskich 
posiadających ordery  angielskie i ty 
tuły przyznane przez koronę, zapadło 
postanowienie wysłania telegramu pro
testacyjnego do królowej angielskiej i 
urządzenia demonstracji żałobnej. W  
hinduskich kołach handlowych rozw a
żany jest projekt zamknięcia przedsię
biorstw i sklepów hindusldch na prze
ciąg jednego miesiąca.

W  Kalkucie aresztowano 30 mło
dych Hindusów, k tórzy nie dopuszczali 
kupujących do wchodzenia do angiel
skich sklepów.

wm
niezbędne również podczas lata 
jako środek uśmierzający bóle.

Chłop i szlachcic.
P O W I E Ś Ć .

13) <—o— (Ciąg dalszy.)
Raz po polowaniu, zmęczony, udał się Marci

nek do ogrodu, położył się na darniowej ławeczce 
w altanie i zaczął marzyć. Serce i myśli jego rwały 
sie na boje, których pragnął, za któremi wzdychał. 
Zdawało mu się, że jest w  środku zaciętej utarczki, 
że dzwoni szablą po czaszkach jakichś groźnych 
wrogów, kopie z pogardą syczące koło niego gra
naty, widzi jak kule w yryw ają  bruzdy ziemi, s ły
szy sygnał do szturmu na bagnety i chrupanie prze
bitych piersi; nareszcie walka kończy się, nieprzy
jaciel pierzcha, on obciera miecz, na którym krew  
dymi się jeszcze, którego żaden wróg nie mógł mu 
wytrącić, opiera się na nim, spogląda do koła, ale 
widzi tylko szumiące drzewa i sklepienie altany nad 
głową.

— Ciasno mi tutaj! — zawołał. — Czas lecieć 
na boje długie i męczące, w  których krew  nie bu
cha potokami, ale wysycha kropla po kropli, aż do 
ostatka. Czas rzec już drobroczyńcom moim; do
syć jadłem waszego chleba, teraz sam zapracuję 
na siebie . . .

I pobiegł do pana Bonawentury powiedzieć mu, 
że za dwa, a najdalej trzy dni, musi już być w  W ar
szawie i zacząć stąpać o swojej sile.

Nie będę spisywał protokółu całej rozmowy 
profesora z jego przysposobionym synem, ale przy
toczę treść odbytej narady.

Marcinek nie wiedział jeszcze, jaki zawód ma 
obrać sobie. Sądził, że niepozostaje mu nic, jak 
tylko wstąpienia na aplikacją do biura, a u trzym y
wanie się z korepetyji. Pan Bonawentura, z razu 
miał takież zadanie, ale wskutek dłuższyh namy
słów przypomniał sobie, że Marinek mógłby dostać 
się na kurs prawa, do którego z uniwersytetów,

gdyby złożył egzamin w komitie i wakowało jakie 
stypendium.

Myśl ta, podobała się chciwemu nauki Skibie, 
zawód prawny, przy prawości charakteru uważał 
za jeden z najszlachetniejszych, zaczął więc naglić 
profesora, o pozwolenie udania się do W arszaw y.

Pan Bonawentura, zaraz wieczorem poszedł 
do dworka z wychowańcem, dziękował za doznane 
przez inch obydwóch łaski nanu Ostoi, oświadczył, 
jakie ma zamiary względem Marcinka i dodał, że 
sam także zamieszka na bruku.

Co z tego to nic nie będzie, mój mości do
brodzieju!. . .  Przyzwyczaiłem  się do ciebie, panie 
Bonawenturo i jeżeli już nie dla syna, to dla mnie 
stałeś się potrzebnym. Pensyjkę płacić ci będę jak 
dawniej, oficynkę wyreparuję i b a s t a ! . . .  Chcesz 
jechać, to dobrze, ale jak zrobisz już co z Marcin
kiem, to wracaj, bo nie pozwolę ci wziąć z sobą 
więcej jak dwie książki: do nabożeństwa i Cyce
rona, resztę zaś aresztuję.

Targował się czas niejaki pan Bonawentura, 
później chciał już zostać ale bez pensji, nakoniec 
musiał przystać na warunki pana Ostoi, zastrzega
jąc sobie, że założy szkółkę dla dzieci wieśniaków.

— A! tak to cię kocham mój Homerz! — za
wołał pan Jan Baltazar. — Chłopak niechaj idzie 
do ludzi, bo musi. Łapy jak niedźwiedź ssać nie 
będzie, a tym bardziej lizać cudzej, ale ty, panie 
Bonawenturo, mógłżeś chcieć nas opuścić? Nie- 
widzieć jak mój bisurman będzie koperczaki stroił 
do panien, nie upić się na jego weselu? Chociaż 
masz głowę jak mucha, pół naparstka i to śmierć . . .  
Kiedyż chcecie jechać?

— Najdalej pojutrze!
— Zgoda! — odpowiedział Ostoja. — Konie 

mam wypoczęte, jedne parkę mogę nawet wysłać 
na przeprząg i ruszycie sobie z Bogiem. Niewiem 
nawet cobyś robił sam w Warszawie, jeżeli Mar
cinek pojedzie do uniwersytetu?

Oskarek milczał dotychczas, ale uśmiechnął się 
jakoś nieznacznie, podniósł się, w łożył ręce w  kie
szeń i mówił lakonicznie:

— Jak mój kolega przybędzie tylko do P e te rs 
burga, a jeszcze pochodzi n kursa i rozejdzie się 
pogłoska, że taki w zorow y uceń i taki ładny chło
piec, to może ożeniwszy się bogato kupi dobra w 
sąsiedztwie, pana weźmie do siebie, a nas za- 
szczci znajomością!

— Złe wyobrażenie ma o mnie pan Oskar — 
rzekł z żalem Marcinek.

— To odwet, za to żeś mnie wziął do niewoli 
będąc w  4-tej klasie, ale teraz już zgoda! daj rękę 
Marcinie, rozstańmy się po przyjacielsku!. . .  Ja 
ręczę, że ty  ożenisz się z siostrą twojego księcia, 
z Z e n o b c ią ! . . .  a! zarumieniłeś s i ę ! . . .

— Złote serce i brylantowy humor, ma mói 
Oskarek — zawoał pan Ostoja. — Pocałujcie się 
chłopcy, bo szkolni koledzy, to tak jak w iarusv 
w  wojsku, nie oto chodzi, kto kogo rodził, ale co 
który z ro b i ł . . .  Marcinek chwat, będziemy mieli 
z niego pociechę, wdzięczność od ludzi za wycho
wanie i on sam będzie zadowolniony z siebie.

Marcnek ucałował ręce Ostoi i profesora, a oni 
przycisnęli go do serca.

VII.
W  drugiej połowie miesiąca lipca, spotykamy 

już w W arszawie część naszyh znajomych. Pani 
Mazurowicz wynajęła mieszkanie przy ulicy Ry
marskiej, umieściła córkę na pensji, Edward ocze
kiwał z niecierpliwością chwili, w  której przyjęty 
będzie do Marymontu. Marcinek złożył egzamin 
w komitecie i został przyjęty do uniwersytetu w 
Moskwie na koszt rządu, a pan Bonawentura zaku
pywał dla niego książki, mianowicie dzieła prawne 
w  języku francuskim i coraz to sprawiał jeszcze 
jaki podaruneczek dla swojego ucznia, naruszając 
własny, kapitalik. (Ciąg dalszy nasfetfi.)
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WIADOMOŚCI ZE SUfSHK
Oktawa Bożego Ciała.

Czwartek

czerwca

Śśw. Jana i Pawia,
męczenników, f  362.
Św. Pelagjusza, mło

dzieniaszka.
Dziś świecenie świec 

gradowych.

SŁOW.: ROZMYSŁAW.

Jutro piątek, 27 czerwca: Uroczy
stość Najsł. Serca Jezusowego.

W schód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 3,36, ogodz. 19.57 
K s i ę ż y c a  „ 2.46, „ „ 20.46
N ó w  „ „ 14.46.42.

Długość dnia 16.21.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  chłodno, 

miejscami krupy albo deszcz. — J u 
t r o :  wietrzno, zresztą tak samo, jak 
poprzednio.

— Praca robotników polskich w  
Niemczech. W edług zestawień ekspo
zytur emigracyjnych, w  bieżącym se
zonie emigracyjnym znalazło pracę na 
roli w  Niemczech przeszło 98.000 ro
botników polskich.

— Nowy znaczek pocztowy. Pisma 
warszawskie donoszą, że ministerstwo 
poczt i telegrafów w yda  w najbliższym 
czasie specjalny znaczek pocztowy dla 
uczczenia zbliżającej się 10 rocznicy 
odparcia nawały bolszewickiej z pod 
W arszaw y.

—  Port na Dunajcu. Pisma k ra
kowskie donoszą, że dla ułatwienia 
transportów nawozów sztucznych, pro
dukowanych przez Mościce, projekto
wana jest budowa specjalnego portu 
na Dunajcu, która ma być prowadzona 
równocześnie z regulacją rzeki

— Weterani armjl nolskłej z Ame
ryki w  W arszawie. W ycieczka Sto
warzyszenia w eteranów  armii polskiej 
w  Ameryce, bawiąca w  W arszawie, 
złożyła w  tych dniach na grobie majo
ra Idzikowskiego olbrzymich rozmia
rów wieniec metalowy, ze srebrnym 
orłem, przywieziony z Ameryki.

—  Kwesty uliczne. Z W arszaw y  
donoszą: Pomimo zarządzeń minister
s tw a spraw  wew nętrznych w  sprawie 
kw estarstw a. instytucje, urzadzajace 
kwesty, nie zawsze pouczają kwesta- 
rzy, w  jaki sposób i gdzie maja prawo 
kwestowania. Zdarza się. że kwestu- 
iacy chodzą po mieszkaniach, po cu
kierniach i restauracjach. Do rzeczy, 
będących na porządku dziennym, nale
ży natrętne upominanie się o datek, 
wciskanie wprost siłą ..kwiatka*4 czy 
znaczka „do klapv“. — Ministerstwo 
spraw  wewnętrznych w yda zarządze
nie w  sprawie kwest, przypominaiące 
ooprzednie zarządzenia i w prow adza
jące nowe przepisy.

Paslfje,
* Zmiany w duchowieństwie diece

zji śląskiej. Mianowicie: Ks. Robert 
S e w e r y n  otrzymał tytuł kuratusa i 
praw o noszenia pelerynki probosz
czowskiej. Ks. Seweryn jest wikarym 
w Piekarach Wielkich. — Ks. M aksy
milian K o w a l c z y k  został zamiano
w any administratorem parafji Żory.

Przeniesienia: Ks. Karol F a b i ś  na 
zastępstwo w Żorach. — Ks. Józef 
C h r i s t o p h  na zastępstwo w Nakle 
■pow. tarnogórski).

*  Przyjmowanie kandydatów na 
kurs telefoniczny. W  związku z o tw ar
ciem z dniem 1 października b. r. kursu 
teletechnicznego w W arszawie, dyrek
cja poczt i telegrafów w Katowicach 
przyjmuje kandydatów na powyższy 
kurs. Od kandydatów Wymagane sa 
następujące kwalifikacje: 1. ukończo
nych minimum 6 klas gimnazjum lub 
równorzędne wykształcenie. 2. odbyta

służba wojskowa, jednak nie przekro
czone 30 lat życia wzgl. nieodbyta 
służba wojskowa, jednakowoż ukoń
czonych 18 lat życia, przyczem naj
starszy wiek nie może przekraczać 19 
lat i 8 mies. z dniem 1 października 
1930 r. Wnioski kierować należy do 
wydziału telef. dyrekcji poczt i telegra
fów. gdzie udziela się również bliż
szych informacyj w godzinach urzędo
wych od 11 do 13. (Bank Gospodar
stwa Krajowego IV p., pokój 9. wejście 
do strony Rawy.)

Z  Katowickiego.
Katowice. ( W a l n y  z j a z d  d e 

l e g a t ó w )  Związku Pszczelarzy Ślą
skich odbędzie się w niedzielę, dnia 
29 czerwca b. r. o godzinie 10.15 w sali 
konferencyjnej okręgowej dyrekcji ko
lei państwowej w Katowicach przy  ul. 
Dyrekcyjnej. Zjazd rozpatryw ać bę
dzie miedzy innemi bardzo ważne spra
w y fachowe i organizacyjne.

— ( N o w y  c e c h  p r z y m u s o 
w y). Z dniem 1 lipca zostanie tu za
łożony przym usowy cech w ytw órców  
wozów i tokarzy. Do cechu tego mu
szą^ należeć w szyscy samodzielni w y 
tw órcy wozów i tokarze zamieszkali 
w  Katowicach. Świętochłowicach i 
Król. Hucie.

— ( W p i s y  d o  s z k ó ł  w y d z i a 
ł o w y c h ) .  Wpisy do klas od IV do 
IX w polskich szkołach wydziałowych 
męskiej i żeńskiej p rzy  ul. Szkolnej w 
Katowicach odbędą się w dniach 28 i 
3G czerwca oraz 1 lipca b. r. w kan
celarii dyrekcji. Zgłaszający się po
winni przedłożyć ostatnie świadectwo 
szkolne.

— ( Z a s ą d z o n y  z a  n i s z c z e 
n i e  d r z e w  p r z y d r ó ż n y c h ) .  
P rzed  sądem w  Katowicach odpowia
dał Fr. B. z Wilkowyj. powiat pszczyń
ski, oskarżony o to. iż w  stanie pod
chmielonym złamał kilka drzewek 
przydróżnych. P rokura tor żądał 30 
złotych kary  pienieżnej. Trybunał na
tomiast skazał bezmyślnego niszczy
ciela drzewek przydróżnych na 3 mie
siące więzienia.

— (C i o s s z t y  1 e t e m). W  tych 
dniach w godzinach południowych do 
mieszkania Anny Szmeiduch przy  ul. 
Marszałka Piłsudskiego w  Katowicach 
przybył jej mąż Józef, z którym  Szmei- 
duchowa od roku żyje w  niezgodzie i 
po krótkiej sprzeczce zadał Szmeidu- 
chowej dwa pchnięcia sztyletem w 
czoło i lewe ramię, poczem zbiegł. 
Ranna Szmeiduchową przewieziono do 
szpitala miejskiego w Katowicach, 
przyczem lekarz stwierdził, że rana 
zadana w czoło jest niebezpieczna. 
Mściwym małżonkiem zajęły się w ła 
dze policyjne.

—(T r u p s a m o b ó j c y . )  Na po
lach niedaleko Karbowej w  Katowic
kiem znaleziono zwłoki byłego urzęd
nika wojewódzkiego Stefana Szafran- 
ka. lat 50. ostatnio zamieszkałego w 
Świętochłowicach. Przed 2 laty Sza- 
franek zastrzelił posterunkowego. Sąd 
skazał go na półtora roku więzienia. 
Po odsiedzeniu kary  Szafranek nie 
mógł otrzym ać zatrudnienia, wobec 
czego targnął się na własne życie. 
Zwłoki odstawiono do szpitala miej
skiego w Katowicach.

M ysłowice. (Sa m o c h ó d  n a j e -  
c h a ł  n a  r o w e r z y s t ó w ) .  Na w y 
locie ulicy Piastowej w  Mysłowicach 
najechał samochód osobowy St. Zawie
ruchy z Rojska, powiat Oświęcim, na 
rowerzystów T. Korusa z Janow a i A. 
Kołodziejczyka z Nikiszowca. Korus 
wyszedł z wypadku bez szwanku, na
tomiast Kołodziejczyk doznał ciężkich 
obrażeń. Pogotbwie ratunkowe odsta
wiło go do szpitala miejskiego w M y
słowicach. Kto ponosi winę, dotych
czas nie ustalono.

Brzezinka w Katowickiem. ( N o w y  
t o r  t r a m w a j o w y ) .  W  najbliższym 
czasie zostanie wykonany projekt no
wej linji kolejki elektrycznej Mysło
wice — Podlarysz. Pertraktacje  będą 
ukończone w  ciągu bieżącego tygodnia. 
Nowy ten tor tram wajow y zostanie 
zbudowany od Mysłowic przez Słupnę 
— Brzęczkowice — Brzezinka. Rychłe 
wykonanie tego projektu leży przede- 
wszystkiem w  interesie robotników.

Szopienice w  Katów. ( S t r z a ł y  
n a  h a ł d z i e ) .  Na hałdzie szopieni- 
ckiej p rzy  szybie „Minny** ubodzy lu
dzie zbierają często węgiel, k tóry  na
stępnie sprzedają. W  tych dniach tru 
dniło sie zbieraniem węgla 8 osób. 
Czynność ich przeszkodził stróż kopal
niany, k tóry  oddał kilka strzałów ze 
swego rewolweru, raniąc dwóch męż
czyzn. Obydwóch odstawiono do szpi
tala gminnego.

Roździeń w Katowickiem. (N i e- 
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k ) .  P o 
wszechna szkoła II w Roździenia urzą
dziła wycieczko do Pszczelnika w  Sie
mianowicach. W  tym celu wynaieto 
nlatforme, własność Tomaszowej He
leny z Roździenia. gdzie poustawiano 
ławki a następnie ulokowano tam 
dziatwę szkolną Podczas iazdy przez 
Mała Dąbrówkę na ulicy Hallera, za
łamało sie oparcie u. jednej bocznej 
ławki, wskutek czego 12 dzieci w  wie
ku od 7—9 lat spadły z platformy na 
bruk ulicy. W skutek upadku 5 dziew
cząt a mianowicie 7-letnia Kurpanek 
Hilda. 8-letnia Urbanek Łucja. 8-letnia 
Musialik W iktorja i 8-letnia Mikołaj
czyk Hildegarda i Agnieszka — w sz y 
stkie z Roździenia odniosły lekkie oka
leczenia ciała. Powodem tego tragicz^ 
nego zajścia było wadliwe wykonanie 
ławek.

Siemianowice w Katów. ( R o z s z e 
r z e n i e  s i e c i  p r z e w o d ó w  e l e k 
t r y c z n y c h ) .  W skutek silniejszego 
oświetlenia północnej części gminy i 
kilkunastu nowych przyłączeń do p rze
wodów elektrycznych, położono tu 2 
nowe kable, nadto powiększono domek 
transform atorow y o 4 metry. Pow ięk
szenie sieci p rzew odów  elektrycznych 
w ysta rczy  także do oświetlenia nowej 
kolonji. znajdującej się przy  cmentarzu 
katolickim.

Bielszowice w  Katowickiem. (U r o- 
c z y s t o ś ć  p o ś w i ę c e n i a  s z t a n 
d a r u ) .  Dnia 15 b. m. odbyło się uro
czyste poświecenie sztandaru Kół Mło
dzieży Polskiego Czerwonego Krzyża 
przy szkole IV w  Bielszowicach, roz
poczęte o godzinie 9 rano uroczystem 
nabożeństwem z kazaniem, które w y 
głosił ks. proboszcz Niedziela. Po na
bożeństwie nastąpiło uroczyste wbija
nie gwoździ. Wieczorem o godz. 20 
odbyła się uroczysta akademja ku czci 
matek. Na program uroczystości zło
żyły się: referat o kołach młodzieży 
Czerwonego Krzyża, k tóry  wygłosiła 
p. naucz. Baranówna, deklamacje dzie
ci, operetka p. t. „Bartoszu** i baśń fan
tastyczna p. t. „Baba Jaga**, reżyse
rowana przez pp. naucz. Dziurkiewi- 
cza i Baranównę. Uroczystość zakoń
czyła się tańcami narodowemi, przy- 
gotowanemi przez p. naucz. Gokier- 
tówne. Sala była wypełniona po 
brzegi.

Halemba w Katowickiem. ( Z w ł o 
k i  n o w o r o d k a ) .  Wycieczkowicze 
znaLźli w  lesie niedaleko Halemby 
zwłoki 6-miesięcznego noworodka, owi
nięte w szmaty. Zwłoki znajdowały 
sie w  stanie silnego rozkładu. O w y 
padku uwiadomiono policję.

Z  Król. Hut«f.
Królewska Huta. (Z e  s z k ł o  h a n 

d l o w e j . )  Egzamin wstępny do szko
ły handlowej dla uczniów, zapisanych 
odbedzie się dnia 28 czerwca o godzi
nie 10. W pisy do gimnazjum handlo
wego uczniów i uczenie z ukończoną 
6 klasą gimnazjum ogólnokształcącego 
przyjmuje się do dnia 30 czerwca br.

— ( O s t r z e ż e n i e ) .  Przed kilku 
dniami przybyła do mieszkaniaa M. 
Charazimowei p rzy  ulicy Szpitalnej 28

w Król. Hucie pewna kobieta, która 
przedstawiła się Charazimowej jako 
żona chorego policjanta W razidły  z 
Orzegowa. Na zapytanie, czego sobie 
życzy, kobieta oświadczyła, że jest bez 
środków do życia. Nie przeczuwając 
nic złego, Charazimowa pozwoliła jej 
mieszkać u siebie, nadto dawała jej za 
darmo wikt przez 15 dni. W  między
czasie rzekoma żona policjanta nabrała 
w składzie Koja różnych tow arów  na 
nazwisko Charazimowej. Rachunek 
kupca wynosi kilkanaście złotych. W* 
tych dniach oszustka oddaliła się w  
nieznanym kierunku.

— ( F a ł s z y w i  u r z ę d n i c y  p o 
l i c j i  k r y m i n a l n e j ) .  Nauczyciel 
szkoły powszechnej Rudolf Niebroj z 
Siemianowic uwiadomił policję, że na 
rynku w  Król. Hucie został p rzy trzy 
many przez 3 mężczyzn, k tórzy jako 
urzędnicy policji kryminalnej wyłudzili 
od niego 13 złotych. Policja w yśle
dziła sprawców, kórymi są: Eryk Ma
cha i Ryszard Gebara z Król. Huty 
oraz G. Jabłonka z Katowic. Sprawę 
skierowano do sądu.

— ( A m a t o r  b r o n i  p a l n e j )  
Karol Baron z Król. Huty. lat 41, zo
stał p rzy trzym any przez policję pod 
'•'‘rzutem przywłaszczenia sobie rewol
weru słupżbowego na szkodę policjan
ta Frr. M. z Lipin. Skradziony rewol
weru służbowego na szkodę policjan
ta Fr. M. z Lipin. Skradziony rewol
wer odebrano Baronowi, poczem od- 
sztow any obywatel niemiecki Al. Koh
ler z Zabrza. Aresztowany skradł bie
liznę i pieniądze w  mieszkaniu Fr. Mi
kuły w Król. Hucie.

— ( S p r z y k r z y ł o  m u  s i ę  ż y -  
c i e). Paw eł Zieliński w Król. Hucie 
postanowił odebrać sobie życie, za
żyw szy  esencji octowej. Po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy odstawiono go 
do szpitala.

— ( P o d  k o ł a m i  s a m o c h o d u ) .  
Na ulicy Sobieskiego w Król. Hucie 
w ydarzy ł się w ypadek samochodowy. 
Auto osobowe, kierowane przez Mi
chała Raczka z Nowych Hajduk, prze
jechało 7-letniego Juljusza Nopę, który 
doznał obrażeń. Policja stwierdziła, 
że winę ponosi kierowca samochodu. 
Sprawę skierowano do sądu.

Z Swiętochfotficfciego.
Świętochłowice. ( K r ó t k a  r a 

d o ś ć ) .  Antoni Grabiec z Świętochło
wic przyw łaszczył sobie rower, w ła 
sność Ryszarda Siwka z Morszczena. 
W  kilka godzin później row er odebra
no Grabcowi i oddano poszkodowa
nemu.

Wielkie Hajduki w Świętochłowic- 
kiem. ( B i j a t y k a ) .  Pomiędzy plu
tonowym Wojdalą i Stefańskim z 75 
pułku piechoty a Goldmanem i Gajdzi- 
kiem z Wielkich Hajduk w yw iązała  się 
bójka. W  czasie bijatyki Goldmann 
złamał sobie nogę. Pogotowie ratun
kowe przewiozło go do szpitala. W  
sprawie tej wdrożono dochodzenia.

Chropaczów w Świętochłowickiem. 
( Z a m k n i ę c i e  k o ś c i o ł a ) .  W  tu 
tejszej gminie zarządzono zamknięcie 
kościoła parafialnego z powodu silnych 
pęknięć murów kościelnych, spowodo
wanych podebraniem przez kopalnię. 
Nabożeństwa odbywać się mogą tym 
czasowo w  kaplicy bezpośrednio nie 
zagrożonej. Z powodu silnych pęknięć 
murów, dzwonienie musi być zanie
chane większemi dzwonami. Kościół 
będzie mógł być o tw arty  dopiero po 
ukończeniu robót naprawczych.

Wielkie Piekary w  Świętochłowic- 
kiem. (B u d o w  a g i m n a z j u m). Po 
otrzymaniu kredytu rozpoczęto tu p ra
ce około budowy państwowego gimna
zjum. Projektowana jest rozbudowa 
bogato zaopatrzonego laboratorium dla 
chemji i fizyki, sali dla rysunków, 
kuchni, jadalni i pobocznych ubikacyj, 
auli ze scena i 16 klas. dalej łazienki 
i mieszkania. Później zostanie zbudo
wana hala gimnastyczna. Projekt bu
dowy, który został przyjęty, wykonał 
architekt Karol Scheves



G i e ł d a .Z  Psiczyrtskfego.
Pszczyna. (Pr  z y m u s o w  a s p r z e -  

daż ) .  W  dniu 31 lipca roku bieżącego 
o godzinie 10.30 przed południem w 
pokoju 18 tutejszego sądu pow iatow e
go odbędzie sie przym usow a sprzedaż 
posiadłości Jadwigi Konik w Jedlinie.

Mikołów. ( B i b l i o t e k a  i c z y 
t e l n i a ) .  Zarząd komitetu miejskiego 
T. C. L. w Mikołowie przypom ina, że 
bibljoteka i w ypożyczalnia książek ja- 
koteż lokal Czytelni bedzie zamknięty 
od dnia 29 czerw caa do dnia 12 lipca 
b. r. w łącznie.

Nowy Bieruń w Pszczyńskiem . 
( Z a t r u t e  r y b y ) .  Miedzy Bijasowi- 
cami a Nowym Bieruniem zauważono 
w  tych dniach płynące na powierzchni 
wód W isły m artw e ryby. Dochodze
nia w ykazały , że ryby  zatru te zostały 
szkodliwym i pierw iastkam i, jakie za
w iera dopływ W isły. P róbę wody 
przesłano do zbadania przez chemika.

W yry w  Pszczyńskiem . (U r o- 
c z y s t o ś ć  p a r a f j a l n a ) .  Parafja 
Najśw. Serca Jezusow ego w W yrach 
obchodzi w niedzielę 29 czerw ca od
pust i 3 rocznice poświęcenia kościoła 
parafialnego. Na uroczystość tę p rzy 
będą zapew ne wierni z sąsiednich pa- 
rafij.

Z Rybnickiego,
Rybnik. ( W y n i k  T y g o d n i a  

C z e r w o n e g o  K r z y ż a ) .  Polski 
Czerw ony Krzyż w Rybniku urządził 
niedawno „Tydzień Czerw onego K rzy
ża." W  czasie „Tygodnia" urządzono 
kw estę uliczną na rzecz ubogich dzie
ci w  kolonjach letnich. Razem zebra
no na ten cel 2323,72 zł.

— ( Z a r a z a  p y s k a  i r a c i c ) .  
We wsi Przegedza oraz w  gminie Kro- 
stoszowice. pow iat rybnicki, stw ier
dzono urzędow o zarazę pyska i racic. 
Z tego powodu władze zarządziły 
ustaw ą przepisane środki zaradcze.

W odzisław . ( O p ó i  p r z e c i w k o  
w ł a d z y  p a ń s t w o w e j ) .  Robotnik 
Alfred Sitek z Bukow a odpowiadał 
przed sądem  w W odzisław iu. Akt os
karżenia zarzucił mu opór przeciw ko 
w ładzy  państw ow ej. T rybunał skazał 
Sitka na 8 dni więzienia. W yrok zo
stał zatw ierdzony przez izbę karną  w 
Rybniku.

Pszów  w Rybnickiem. ( B a n d y 
t y z m ) .  W  tych dniach około godziny 
11 w nocy w eszło trzech uzbrojonych 
w  rew olw ery  m ężczyzn do mieszkania 
oberżysty  Tytki w  Pszow ie. Niepożą
dani goście najpierw  dzwonili przy 
drzw iach w ejściow ych. G dy żona re 
stau ra to ra  drzw i otw orzyła, bandvei 
weszli do m ieszkaniaa. Dwóch opry- 
szków  zatrw ożyło  oberżystkę swym i 
rew olw eram i, trzeci bandyta udał się 
do sypialni, rozbił komodę i p rzyw łasz
czył sobie 400 złotych. Pieniądze te 
by ły  w łasnością ochotniczej s traży  po
żarnej w  Pszow ie.

Jastrzębie w  Rybnickiem. (S r e- 
b r n y  j u b i l e u s z  k a p ł a ń s t w a ) .  
P rzed  kilku dniami obchodził ks. pro
boszcz Czernik, zasłużony kapłan i 
działacz narodow y, sw ój 25-letni jubi
leusz kapłaństw a. Ks. proboszcz C zer
nik pochodzi z Miedźnej w  powiecie 
pszczyńskim . Św ięcenia kapłańskie 
otrzym ał w e W rocław iu. Jako młody 
kapłan pełnił urząd w ikarego przy  ko
ściele św. Michała w  Berlinie, gdzie 
opiekował się Polakam i. Do Jastrzę 
bia przyby ł ks. proboszcz Czernik w 
roku 1916.

Jedłownlk w Rybnickiem. ( N o w a  
k o 1 o n j a). Dwór w  Jedłow niku pod 
W odzisławiem  przeszedł droga kunna 
na w ałsność spółki parcelacyjnej „ ś lą 
zak". D yrekcja paaństw nw ej fabryki 
w yrobów  tytoniow ych w W odzisławiu 
rozpoczęła pertrak tacje z nowymi w ła 
ścicielami dworu o 350 morgów, gdzie 
zamierza urządzić osiedle dla swych 
pracowników.

Paw łow ice w Rvbnickiem. (W  y- 
p a d e k  s a m o c h o d o w y ) .  Przed 
kilku dniami w ydarzy ł się wypadek 
sam ochodowy na drodze do Paw łow ic. 
Hrabiaa Larisch z Jaw orza  kierował 
autem  osobowym . Obok hrabiego sie
dział baron M attencloit. W pobliżu wsi 
samochód chciał wym inąć psa. przy- 
czem auto najechało na drzew o przy-

W K atow icach płacono w  dniu 24 cze rw ca : za 
100 zło tych  46.95 m arek niem ieckich, za 100 m arek
niemieckich 213 zł.

W  W arszaw ie  płacono w dniu 4 cze rw ca : za 
100 franków  francuskich 34.93 i pól zł., za 100 fran 
ków  szw ajcarsk ich  172.38 zł, za 100 koron czeskich 
26.40 zł.

Ceny za produkty rolne
z dnia 17 czerw ca 1930 r.

(Podane przez firmę „R aiffeisen" hurtow nia 
tow aró w . K atow ice, ul. O liwicka 3).

Za 100 kg. ży to  krajow e 20,75—21,50, ży to  na 
w yw óz 29.0Q—.30.50, pszenica k ra jow a 45.50—46.50,

dróżne. Samochód został uszkodzony. 
Hrabia Larisch doznał obrażeń tw arzy  
odałmkami szkła, baron M attencloit 
okaleczył sobie kolano.

Boguszowlce w Rybnickiem. (W  y- 
d z i e r ż a w i e n i e  p o l o w a n i a ) .  
Urząd gminny w Boguszowicach w y 
dzierżaw i teren do polowania w dniu
10 lipca, godz. 4 po południu, w sali 
gminnej, najwięcej dającemu. W aarun- 
ki można przejrzeć w  urzędzie gmin
nym.

Brzezie w Rybnickiem. (Z p a r a -  
f j i). W. ks. proboszcz Borzucki, za
wiadow ca parafji Brzezie, obchodził 
w  tych dniach 25-letni jubileusz kapłań
stw a. Z tej okazji parafianie składają 
swem u duszpasterzow i serdeczne ży
czenia.

Z Tarnogdrskieqe.
Stare Tarnow ice. ( N a g ł y  z g o n . )  

W  tych dniach zm arł nagle inspektor 
ogrodów hrabiego Donnersm arcka. 
Udział w  pogrzebie był bardzo liczny. 
Na pogrzeb przybył także sam hrabia 
i wygłosił nad grobem  przemówienie.

7, Lublrnieckieqo.
Lubliniec. ( K r a d z i e ż  p i e  

d i  y). Bezdom ny Fr. Augustyniak, lat 
19. został aresztow any i osadzony w 
więzieniu. Aresztowanie nastąpiło pod 
zarzutem  kradzieży 205 złotych na 
szkodę robotnika Jana Kurzacza z Lu
blińca.

Z Cieszyńskiego,
Cieszyn. (W  ł a m a n i e ) .  Pod

czas jednej z ubiegłych nocy dokona
no w łam ania do biura urzędu poczto
w ego w  Goleszowie. W łam yw acze 
rozpruli szafę pieniężną, lecz nie obło
wili się, gdyż w  kasie nie znajdow ała 
-ie w iększa kw ota, tylko — 12 złotych. 
Następnie zawiedzieni w  sw ych na
dziejach złodzieje przeszukali w szyst
kie szuflady i szafę z aktami. W szyst
kie papiery i książki porozrzucali po 
podłodze. Uwiadomiona o nocnej w y
praw ie kasiarzy  policja w szczęła do
chodzenia. lecz nazw isk spraw ców  do
tychczas nie stw ierdzono.

Brenna w Cieszyńskiem. ( P o d p a 
l e n i e ) .  Nieznany złoczyńca podpalił 
suche drzew o w lesie pod Brynną. Na 
szczęście pożar zaw czasu spostrzeżo
no i stłumiono, przeto szkoda nie jest 
wielka.

Bielsko. ( P o ż a r ) .  W baraku szpi
talnym  w Aleksandrowicach w ybuchł 
pożar. Ogień zniszczył część dachu. 
P rzyczyny  wybuchu ognia nie ustalo
no. Pożar został stłum iony przez straż 
pożarną.

Z caSei Polski.
Sosnowiec. ( S a m o b ó j s t w o u c z -  

n i a.) Uczeń gimnazjum realnego Ka
źm ierz Zmuda w  Czeladzi, lat 17, ode
brał sobie życie przez zastrzelenie. 
Śm ierć nastąpiła natychm iast. P rz y 
puszczalną przyczyną sam obójstw a 
jest niepowodzenie w  nauce.

Zawiercie. ( W i e l k i  p o ż a r . )  W e 
wsi Karlin, pow. zawierciańskim , pożar 
straw ił 15 zagród włościańskich. W  
płomieniach zginął całv dobytek w ło
ścian. Około 80 osób pozostało bez da
chu nad głową.

Chrzanów . ( P o ż a r y  z p o w o d u  
p o s u c h y . )  Od iskier z lokom otyw y 
pociągu osobowego zapaliła się traw a 
na nasypie kolejowym między Libią
żem Małym a Kroczymiechem. Ogień 
przedostał się do pobliskiego lasu, s ta 
nowiącego w łasność prof. Ruszczyń- 
skiego i z powodu panującej posuchy 
rozwinął się i objął momentalnie około
11 m orgów  młodego 9-cio letniego la
su. P rz y  pomocy straży  pożarnych z

pszenica na w yw óz 49,00—52,00, jęczmień na w y 
w óz (zależnie od jakości) 24.00—28,00, ow ies kra
jow y  21.00—21.50, ow ies na w yw óz 23.00—24.00.

Pasze treśc iw e za 100 kg. loco stac ja  odbior
cza (przy ilościach pełno w agonow ych): m akach
słonecznikow y 48 proc. 29.00—30.00, m akuch sło 
necznikow y 46 proc. 28.00—29.00, m akuch lniany 
38.00— 39.00, m akuch rzepakow y 28.00—29.00, o trę 
by ży tn ie  15.00— 16.00, o tręby  pszenne zw ykłe 16.50 
do 18.50. o tręby  pszenne średnio grube 17.50— 18.50, 
słoma p rasow ana żytnia 6.50. słom a prasow ana 
pszenna 6.50, słom a p rasow ana ow siana 6.50, siano 
łąkow e, p rasow ane lub luzem 11,00— 12.00. — Uspo
sobienie spokojne!

C hrzanow a oraz służby leśnej i fol
w arcznej z Kroczymiecha ogień zloka
lizowano. Tego samego dnia od iskier 
pociągu również zapaliła się traw a nie
co dalej, poniew aż jednak w tern miej
scu las był stary , ogień nie rozszerzył 
się szybko i został zlokalizowany.

Leszno. ( S p r z e n i e w i e r c a  z a 
s t r z e l i ł  p o l i c j a n t a . )  Głośna już 
od dłuższego czasu spraw a defrauda- 
cyj, jakich dopuścił się by ły  dyrektor 
Banku Ludowego w Lesznie, Kazimierz 
Olszewski, znalazła w  tych dniach 
tragiczny epilog. W  wyniku prow a
dzonych przeciw ko Olszewskiemu do
chodzeń, postanow iły w końcu władze 
śledcze dokonać aresztow ania go i w 
dniu 21 b. m. wysłalfy do mieszkania 
ego dwóch policjantów, zaopatrzonych 

w  nakaz aresztow ania. Na widok mun
durów policyjnych, odgadując, że po
jawienie sie ich zwiastuje mu utratę 
wolnością dobvł Olszewski rew olw eru 
i 3-krotnie w ystrzelił, raniąc śm iertel
nie w  brzuch przodow nika policji Bal-

raźno naprzód. Fundam enty z betonu 
są już skończone i zwożone sa wielkie 
bloki granitow e do dalszej budowy. 
P o trzeba  na to około stu w agonów  ka
mienia ciosanego. P ie rw sze  ich trans
porty  już nadeszły.

Nakło, ( P o d  k o s ą . )  Na szosie 
Ruda — W yrzysk  (pod Nakłem) jadą
cy rowerem niejaki Grzegorek z Na- 
kła, spotkał przed sobą W racającego
z pracy  kosiarza, k tóry  trzym ał na r a 
mieniu gołą kosę. Chcąc go w yprze
dzić. G rzegorek tak niefortunnie pod
jechał pod kosę, że otrzvm af straszliw ą 
ranę w  okolicy szyi. Rannego odsta
wiono do lecznicy powiatow ej w  W y 
rzysku. gdzie tego samego dnia zakoń
czył życie.

Lublin. (W  i e 1 k a u c z e l n i a  ż y 
d o w s k a . )  Dnia 23 czerw ca odbyła 
się W Lublinie uroczysctość otw arcia 
jednej z najw iększych na świecie ży
dowskiej uczelni religijnej „Jeszyny 
Chamej Lublin". Dla uczelni tej został 
specjalnie w ybudow any 6 - piętrow y 
gmach p rzy  ulicy Lubartow skiej, 
w zniesiony kosztem 2 miljonów zł. 
p rzy  znacznej pomocy .ż y d o s tw a  za
granicznego. Na otw arcie przyjechały 
najw iększe au to ry tety  żydostw a w 
Polsce z cadykiem  z Góry Kalwarji na 
czele, oraz liczne delegacje zagranicz
ne. O tw arcia gmachu dokonał założy
ciel instytucji,, rabin M evr Szapira z 
P iotrkow a, b. poseł na sejm.

Wilno. (P i o r u n  w k o ś c i e l e . )  
W  ubiegła niedziele, w godzinach po
południowych, nad Nowym Miadzio- 
łem rozpętała się nagle burza, podczas 
której pionm uderzył w  wieżę kościel
ną i w padł do w nętrza kościoła. W y 
padek n ra ł miejsce w  chwili, gdy w ko
ściele odbyw ało się nabożeństw o przv 
udziale licznei ludności. W śród zebra
nych pow stał popłoch, spotęgow any 
do^naiwvższego stopnia tern. że kilka 
osób nadło bez zm ysłów  na ziemię z 
powodu przerażenia. Po chwili jednak 
na skutek przem ów ienia księdza obecni 
wynieśli porażonych w liczbie 5 przed 
kościół i przystąpili do ratow ania ich. 
Dziwnym' zbiegiem okoliczności ko
ściół, jak również wieża, zostały nie
naruszone.

I dtatamh sfon.
Berlin. ( Ż o n a  p a s t o r a  p r z y 

c h w y c o n a  n a  k r a d z i e ż y . )  P is
ma berlińskie donoszą, z w yjątkiem

prasy  nacjonalistycznej, szczegóły, do
tyczące kradzieży, których dopuszcza
ła się żona cenionego powszechnie pa
stora w  Poczdam ie, Feldbacha. Żona 
pastora tego w yjeżdżała bardzo często 
do Berlina, gdzie zw iedzała kolejno 
wielkie domy tow arow e i k rad ła  w  
nich co popadło jej w rękę. W  sobotę 
policja przychw yciła  ją na gorącym  
uczynku i osadziła w więzieniu.

Frankfurt nad Menem. ( M i a s t o  
b o j k o t u j ą c e  z a k ł a d y  m i e j 
s k i e . )  Jak donoszą z Frankfurtu nad 
Menem, m ieszkańcy pobliskiego m iasta 
Langenberg, w którem  znajduje się je
dna z najw iększych w Niemczech stacji 
radiofonicznych, oburzeni tern, że za
rząd miasta, w  celu zw iększenia sw ych 
dochodów, podw yższył znacznie opła
ty  za gaz, elektryczność i wodę, po
stanowili bojkotować te instytucje 
miejskie. Pom im o więc wielkich upa
łów, gosposie langenburskie gotują na 
węglach, palą świece i lam py naftowe, 
zam iast używ ać elektryczności, a naw et 
sprow adzają wodę do picia, używ ając 
jak najmniej w ody z w odociągów miej
skich. Chyba w ięc podw yższenie opłat 
nie na wiele się przyda chciwym  oj
com m iasta Langenburga.

Paryż. ( S t u l e c i e  k o l e i . )  Pism a 
w ychodzące w Paryżu , donoszą: W  
roku bieżącym  obchodzony będzie uro
czyście w  całej Europie jubileusz stu 
lecia kolęi żelaznych. W  tym celu 
utw orzony został w Paryżu  specjalny 
kom itet m iędzynarodowy, k tóry  usta
lił program  uroczystości w  poszcze
gólnych państw ach. U roczystości ju
bileuszowe rozpoczną się w  Anglji, 
gdzie przed stu laty o tw artą  została 
pierw sza w Europie linja kolejowa 
M anchester — Liverpool. Głównym 
momentem obchodu jubileuszowego w  
Anglji będzie w ystęp w eterana  kolei 
— pierwszej lokom otywy Stephenso
na. W e Francji uroczystości rozpoczną 
się 6 lipca na najstarszej francuskiej 
linji kolejowej P ary ż  — St. Germain, 
przyczem  i tu też w eźm ie udział p ra 
babka lokom otyw  francuskich w raz z 
trzem a wagonami, k tó re  w  roku 1837 
rozpoczęły ruch kolejowy we Francji.

Sprawy towarzystw.
Ornontowice. W  niedzielę, dnia 29 

czerw ca b. r, o godzinie 3 po południu 
odbędzie się zebranie inwalidów, wdów 
i sierot na sali p. Kotyczki. O jak naj
liczniejszy udział uprasza

Z w o ł u j ą c y .

Surowość etykiety angielskiej.
Rozwódki nie dopuszczane na dwór.
Według rygorystycznej etykiety dwo

ru św. Jakóba ( t. j. dworu królewskiego 
angielskiego) żadna rozwódka nie może 
być przedstawioną angielskiej parze kró
lewskiej. Dlatego też lord szambelan, 
czuwający nad przyjęciami u Ich Królew
skich Mości, musi pilnie przestrzegać tych 
towarzyskich i życiowych szczegółów. 

Każda z dam, proszących o przyjęcie na 
dworze, musi zostać poddana egzamino
wi, względnie musi przynieść odpowiednią 
referencję od osób znanych na dworze.

Zdarzyło się właśnie niedawno, że zo
stała przyjęta przez monarchów Wielkiej 
Brytanji pani Christpher Courtney, żona 
pułkownika aeronautyki, która jednak po
ślubiła męża po otrzymaniu rozwodu z 
poprzednim małżonkiem. Przedstawiającą 
ją lady Salmond, żona generała awjacji i 
córka damy dworu królowej, nie wiedzia
ła o tern poprzednim małżeństwie. Lord 
r.zambelan dowiedział się o tern dopiero 
na drugi dzień po przyjęciu pani Court
ney. To też na drugi dzień w oficjalnej 
gazecie dworu angielskiego „London Ga
zette" pojawił się komunikat:

„Podaje się do wiadomości, że przyję
cie pani Christopher Courtney przez Ich 
Królewskie Moście na dworze, dokonane 
w dniu 14 maja, należy uważać za anulo
wane. — Lord Szambelan."

Podobny wypadek zdarzył się w kro
nice dworu tylko w roku 1903, kiedy to 
lord szambelan unieważnił przyjęcie pani 
Erie Gordon na dworze, które miało miej
sce 12 lat temu, t. j. w roku 1891, kiedy 
jeszcze na tronie była królów* Wiktoria!

cera, k tó ry  zalany krw ią, padł na zie
lnie.

Poznań. ( B u d o w a  p o m n i k a  
n i e - ' j  N a j ś w .  S e r c a  J e z u s o w e g o . )  

P race  budowlane około pomnika Najśw. 
Serca Jezusa w  Poznaniu posuw ają się



III.
Nieuzasadnione zarzuty

Pozostaje mi do omówienia część 
druga, nie mniej ważna, a mianowicie 
budżet i łączące się z tern sprawozda
nie z dokonanych prac oraz program 
na przyszłość.

W  motywie jednego z wniosków, 
złożonych przez Kluby Ch . D. i N. P. 
R., czytam, że Śląska Rada Wojewódz
ka uzurpowała sobie nieprzysługujące 
iej prawa Sejmu Śląskiego w  zakresie 
budżetu, a wojewoda ten nielegalny 
budżet wykonał.

Otóż zdaje mi się, że po rozpatrze
niu sytuacji nawet wnioskodawcy mu
sieliby przyjść do przekonania, że Rada 
Wojewódzka postąpiła zgodnie z pra
wem. zgodnie z interesami wojewódz
twa i że w  danych warunkach nie było 
innego wyjścia z sytuacji.

Rozpocznę od strony faktycznej.
Sejm śląski został rozwiązany w 

lutym 1929 r. Uchwalona przez Sejm 
Śląski ordynacja wyborcza nie mogła 
być podpisana przez Pana Prezyudenta, 
jako sprzeczna z konstytucją. W  zwią
zku z tern całe zagadnienie przesunęło 
się na teren Sejmu centralnego, który 
w dość długich okresach czasu zupeł
nie od Rady Wojewódzkiej niezależ
nych, uchwalił potrzebną nowelę do or
dynacji.

Tymczasem życie wymagało nor
malnego budżetu. Statut organiczny, 
jak w  wielu innych wypadkach, tak i 
tu nie zawierał żadnych zgoła przepi
sów na wypadek, co dzieje się w razie, 
jeżeli ciało ustawodawcze nie ma moż
ności uchwalenia budżetu.

Zresztą, o co chodzi? Skład Rady 
Wojewódzkiej odpowiadał i odpowia
da najdokładniej obecnemu składowi 
Sejmu, którego ta Rada Wojew. jest 
emanacją w zakresie swych 5 człon
ków. Zaznaczam, że uchwały, doty
czące budżetu zapadły jednomyślnie po 
długiej, rzeczowej dyskusji. W  ten 
sposób uchwalone budżety szły do 
Warszawy, gdzie na zasadzie referatu 
ministerstwa skarbu zatwierdzał je Pan 
Premjer.

W  interesie szerokich mas ludności, 
leżało celowe uruchomienie nagroma
dzonej gotówki w postaci wielkich ro
bót inwestycyjnych, dających jednak 
zatrudnienie bezrobotnym, przyczynia
jące się do ożywienia życia gospodar
czego. Czyby którykolw iek z Panów, 
siedzący w  tvm Sejmie, zdecydował się 
na zahamowanie przez cały rok wszel
kich robót tylko z tego powodu, że nie
kompletny statut organiczny nie uregu
lował w sposób wyraźny zagadnienia 
budżetu w okresie bezsejmowym? Są
dzę. że nie będzie w tej Izbie takiego 
doktrynera, i dlatego, sądzę, że mogę 
ui z tej trybuny w imieniu całej starej 
Rady Wojew. oświadczyć, że z czy- 
stem sumieniem bierzemy odpowie
dzialność za wszystkie nasze uchwały 
budżetowe, bośmy w tym wypadku 
służyli ogólnej sprawie, a nie jakimkol
wiek interesom ubocznym, a nadto nie 
stanęliśmy w  kolizji z żadnym przepi
sem prawnym. B y nie bvło żadnych 
wątpliwości, precyzuję w tej sprawie 
swe stanowisko w następujący sposób:

Skargi na edminisracle 
nodaftkowa.

Rozważając stronę dochodową bud
żetu. musze zwrócić uwagę na jeden 
moment, by odeprzeć zarzuty, które 
nieslusznip padają pod adresem naszej 
administracji skarbowej. Jest rzeczą 
całkiem jasną, że wydział skarbowy 
i urzędy skarbowe są tylko wykonaw
cami ustaw podatkowych, uchwalonych 
przez Sejm Centralny. Ani ja. ani 
Sejm Śląski, nie mamy możności w p ły
wu na taką lub mną treść, na takie lub 
inne podstawy wymiaru podatków czy 
składu komisy.i szacunkowych, nie leży 
to bowiem w kompetencji czynników 
wojewódzkich. Najdotkliwiej odczu
wany podatek przemysłowy jest usta
wą państwową. Natomiast wydaleni 
iąk naiene.rgicznie.isze zlecenie, aby

tam, gdzie się to mieści w ramach prze
pisów prawnych, stosować ze względu 
na ciężkie położenie gospodarcze jak 
najdalej idące ulgi w dwóch zakresach:

1. jeżeli chodzi o rozłożenie na do
godne raty,

2. jeżeli chodzi o określenie podsta
wy wymiaru.

Kładę w swych wszystkich zarzą
dzeniach silny nacisk na to, aby urzędy 
kierowały się nietylko suchą literą pra
wa, ale tym zmysłem rzeczywistości, 
któryby nie dopuścił nietylko do zruj
nowania, ale nawet i osłabienia warsz
tatów pracy. Nie leży bowiem w in
teresie państwa naruszanie substancji 
majątkowej obywateli, a — jeżeli cho
dzi o mnie — stoję na stanowisku, że 
podatek powinien być brany tylko z 
dochodu i to w ten sposób, by nie osła
biał tendencji rozwojowej. Cóż mi z 
tego, ze weźmę podatek, jeżeli zrujnuję 
warsztat pracy? Jest to nonsensem 
nawet z czystego punktu fiskalnego, 
który musi liczyć się z trwałym i, a nie 
przelotnymi wpływami.

Budiet.
Następnie p. wojewoda omówił 

szczegółowo projekt budżetu. Porów
nując budżety czterech ostatnich lat, 
wojewoda Grażyński wykazał, że sta
raniem jego było z jednej strony rów
nowaga pomiędzy dochodami a wydat
kami. z drugiej zaś uzyskanie corocz
nie pewnej nadwyżki, mogącej pod ko
niec każdego roku stanowić rezerwę 
na wypadek pogorszenia sytuacji go
spodarczej.

Stosunek w^iewody 
do Ślązaków.

W  całem urzędowaniu podległego 
mi aparatu administracyjnego kładę 
nacisk nietylko na punktualne prze
strzeganie godzin służbowych po myśli 
znanego okólnika ministra Składkow- 
skiego, ale na wydatność i sprawność 
pracy, na takt w  załatwieniu stron, 
ścisłe przestrzeganie przepisów z rów- 
noczesnem staraniem o najbardziej ce
lowe rozwiązanie każdego zagadnienia 
przy wyzyskaniu tych wszystkich środ
ków. jakie daje nowoczesna technika. 
Mam to wrażenie, że w tym zakresie 
uzyskamy znaczne rezultaty i że skarg 
jest coraz mniej.

Padły tu w Sejmie w związku ze 
zgłaszanemi rezolucjami zarzuty pod 
moim adresem, że przenosi urzędników 
ze względów politycznych, a przy ob
sadzaniu stanowisk negliżuje się Śląza
ków wbrew odnośnym postanowieniom 
statutu organicznego. Jest to melodja, 
którą stali się słyszy, nawet w odmę
cie najzaciętszej agitacji politycznej.

Jeżeli chodzi o sprawę obsadzania 
stanowisk na Śląsku przez Ślązaków, 
złożyłem już w tej sprawie oświad
czenie w swej mowie budżetowej w 
roku 1928, którą tu przypominam, 
choćby z tego powodu, że niezłomnie 
stoję na zajętem wtedy stanowisku, i że 
z tego punktu widzenia niczego nie 
mam sobie do wyrzucenia. Powie
działem wtedy: jeżeli chodzi o perso
nalny skład aparatu administracyjnego, 
to stwierdzam, że zastałem pewien stan 
gotowy pod koniec roku 1926, stan, 
który przecie tworzył się pod auspicja
mi tych, którzy teraz pomstują.

Co do mnie. to bezwzględnie prze
strzegam zagwarantowanej ustawą za- 
sady^ pierwszeństwa Ślązaków w obsa
dzeniu wolnych posad, nietylko ze 
względu na normę prawną, nietylko z 
nagłębszego uczucia, jakie żywię dla 
ludu śląskiego z tego powodu, że prze
cież z nim przeżyłem najpiękniejsze je
go i swoje własne chwile, ale z proste
go chłopskiego rozsądku, który mnie 
iako wojewodzie musi mówić, że w in
teresie spokoju i zadowolenia przez 
zmniejszenie bezrobocia w  wojewódz-> 
twie leży obsadzenie stanowisk tutej
szymi ludźmi. Popieram bursy i mno
żę stypendja dla Ślązaków, by im ułat
wić ukończenie studjów i umożliwić za
jęcie wyższych stanowisk. Rozsze
rzam szkolnictwo zawqdQwe, m. in. &

tym celu, by rozszerzyć dla nich plat
formę zajęć, ogłaszam konkursy na po
sady, a do referatów personalnych 
wprowadziłem Ślązaków, by i z tej 
strony stworzyć sobie odpowiednią 
gwarancję, przestrzegania linji mojej 
polityki personalnej.

Jeżeli mimo tego operuje się hasłem 
rugowania Ślązaków, a czasem cytuje 
się nazwiska, to albo nie porusza się 
tego, że odnośni urzędnicy odeszli na 
własną prośbę na bez porównania ma
terialnie lepsze stanowiska, albo że ode
szli z takich przyczyn, o których lepiej 
dla nich samych, o tern tutaj nie wspo
mina!.

Reasumując poprzednie wywody, 
stwierdzam, że mi nikt nie dowiedzie 
faktami, bym kiedykolwiek, w perso
nalnej polityce stanął w sprzeczności z 
zasadą pierwszeństwa Ślązaków przy 
równych kwalifikacjach oraz stwier
dzam. żem nigdy w  ocenie tej kw alifi
kacji nie zlekceważył zasługi narodo
wej. Tego się trzymałem i nadal się 
będę trzymać.

Natomiast co do t. zw. przenosze
nia czy też usuwania ze stanowisk lu
dzi ze względu na ich przekonanie po
lityczne, to zarzut ten odpieram z jak 
największą stanowczością. Jeżeli cho
dzi o przyczyny, to by ły one dwoja
kiego rodzaju. Wszyscy ludzie, bez 
względu na przechodzenie, dzielą się na 
zdolnych i energicznych, lub na niedo
łęgów i matołków, na ludzi pracowi
tych i leniów z urodzenia, czy później
szego wyrobienia. Urzędy służą spo
łeczeństwu. a moim obowiązkiem jest 
czuwać nad tern. by obsługa ta była jak 
najlepsza.

Panowie, chyba nie traktujecie urzę
dów jako przytułków, gdzie pomie
szczenie może znaleźć każdy, bez 
względu na to, co moralnie i umysłowo 
reprezentuje. Kto nie chce pracować, 
albo pracuje źle, musi być usunięty. I 
tu leży pierwsza kategorja przyczyn. 
Generalizowanie nic tu nie pomoże. 
Trzeba — proszę Panów — przypa
trzyć się każdemu faktowi oddzielnie, 
zapoznać się indywidualnie z każdą 
jednostką. Ale jest i druga. Aparat 
administracyjny jest organizacją, opar
tą o hierarchię, o zasady pewnej kar
ności i dyscypliny, oraz poszanowania 
autorytetu władz. Zasady te znalazły 
wyraz w ustawie o służbie cywilnej, a 
bezwzględne ich poszanowanie jest 
warunkiem w normalnem funkcjono
waniu całej administracji, naruszenie 
zaś ich wniesie zanarchizowanie sto

sunków. Tam, gdzie to zachodzi, trze
ba w interesie służby wyciągnąć odpo
wiednie konsekwencje. Te konsekwen
cje były i będą także nadal wyciągane, 
bo tego wymaga interes publiczny. 
Przecież wystąpienia niektórych — 
branych w obronę urzędników by ły  ta
kie, że stworzyły podstawę już nie do 
dyscyplinarnego postępowania, a kar
nego ścigania przez prokuratora. Nie 
narzucam nikomu, zatem i urzędnikom 
przekonań politycznych, nie mam za
miaru gwałcić ich sumień, ale będę 
strzegł autorytetu władz i nie dopusz
czę do bezkarnego manifestowania 
anarchji pojęć, godzących w  zasadni
cze podstawy ustroju władz i narusza
jących moralną strukturę organizacji. 
Tak będę postępował, bo to jest moim 
obowiązkiem, jako szefa administracji 
wojewódzkiej.

Los tutejszego urzędnika jest z in
nych przyczyn ciężki. Trud, jaki na 
nim spoczywa w  związku ze skompli
kowanym mechanizmem prawa i życia 
jest niezmiernie wielki .wymaga całe
go napięcia sił. I dlatego właśnie po
winno się stworzyć dlań atmosferę 
pewnego spokoju i uznania, a nie rzu
cać jednych przeciw drugim, głosząc 
niemal wojnę światową pod znakiem 
dzielnicowego separatyzmu.

Po 4 latach doświadczenia nie mogę 
odstąpić od złożonego już raz w tej 
Izbie wyznania wiary. Ślązak nie jest 
związany z glębą i musi czuć się oby
watelem całego państwa, które w swej 
całości jest gwarantowanym dlań tere
nem pracy. Musi odczuć braterskie 
uczucie w tym rodzinnvm zespole, jaki 
tworzy naród polski. Wszędzie, gdzie
kolwiek w Ojczyźnie się znajdzie, po
winien mieć to przeświadczenie, że jest 
u siebie w domu. w rodzinie. Byłoby 
źle, gdyby Polska składała się z wro
gich sobie województw odgraniczo
nych od siebie nieprzebitym murem 
dzielnicowości i seperatyzmu. boć jed
ności nolitvczne.i państwa musi odpo
wiadać jedność psychiczna, uznanie się 
narodu w swem jestestwie, jako całość. 
Separatysta, to wróg państwa i ludu 
śląskiego. Do czego dojdziemy w  za
ślepieniu? Nie służy państwu, nie słu
ży narodowi ten, kto waśń wśród braci 
powiększa. Nie tedy prowadzi droga 
ludu śląskiego, która zawsze szedł ku 
Polsce w imię miłość1, a nie nienawi
ści. Trzeba torować drogę myśli w 
Polsce, że ludzi należy w  Ojczyźnie 
traktować według ich wartości, a nie 
pochodzenia. (Ciąg dalszy nast.)

Polska — a projekt Paneurouy.
P a r y  ż. Współpracownik „Le Ma

tin " Sauerwein, który objeżdża stolice 
europejskie dla przeprowadzenia an
kiety w kwestii federacji europejskiej, 
z kolei zwiedził Warszawę.

„Le Matin" ogłasza jego wvwiad z 
ministrem Zaleskim. Po ogólnych uwa
gach, określających stanowisko Polski 
w  powyższej sprawie, Sauerwein po
daje tekst dłuższej rozmowy, którą 
miał z ministrem Zaleskim.

Projekt Brianda — oświadczył mi
nister — nietylko, że rzuca wielką ideę, 
lecz dzięki świetnemu swemu układo
w i stwierdzić można, że przewidział 
on wszystkie możliwe kry tyk i i że

zgóry na nie odpowiedział. W  odpo
wiedzi swej, która niebawem zostanie 
wręczona Francji, rząd polski oświad
czy. że przyjmuje zaproszenie Brianda.

Dalej minister wyraził zdziwienie 
z powodu sposobu, którym pewne śro
dowiska i pewne organy prasy inter
pretowały wygłoszoną przez niego mo
wę w Krakowie. Przy panującym w 
Europie stanie umysłów — oświadczył 
minister — znajdują się ludzie, którzy 
zechcą nadużyć pięknych i szlachet
nych idei Brianda, wykorzystując je 
dla celów politycznych o charakterze 
egoistycznym i dla urzeczywistnienia 
niczem nie usprawiedliwionych nadziei.

0 teki ministra skarbu —
Dietrich stawia warunki.

B e r l i n .  Gabinet Rzeszy rozpoczął
narady, od których wyniku zależy ostate
czna decyzja w sprawie nominacji nowe
go ministra finansów. Po dwugodzinnych 
debatach posiedzenie zostało odroczone. 
Kołu miarodajne oczekują powzięcia przez 
gabinet uchwał, mających zadecydować o 
dalszem kształtowaniu się sytuacji we- 
wnętrzno-politycznej, która zaważy o lo
sach koalicji rządowej.

Narady gabinetu pozostają w związku 
z oświadczeniem ministra gospodarki Die- 
uicha, który w odpowiedzi na propozycje 
Jtanclerza Briininga miał wyrazić zasadni

czą zgodę na objęcie teki finansów, wol
nej wskutek dymisji dr. Moldenhauera. 
Zgodę na objęcie teki mnistra finansów 
miał uzależnić dr. Dietrich od tego, czy 
rząd zaakceptuje szereg zmian, zapropo
nowanych przez ministra w dotychczaso
wym programie finansowym. Jak sły
chać, rząd skłania się do przeprowadzenia 
znacznych zmian w programie finanso
wym.

Jednocześnie Rada Państwa Rzeszy 
na żądanie gabinetu przerwała obrady nud 
przedłożeniem finansowem, opracowanem 
przez ministra Moldenhauera. (PAT.).



PROGRAM RADIOWY.
C zw artek . 26 czerw ca 1930.

K atow ice, fala 408,7 m .: 11.58 S ygnał czasu. —
12.05 U roczyste  o tw arc ie  I. K rajow ego K ongresu 
E u charystycznego  w Polsce i 1. zebranie p lenar
ne (T ransm isja  z „R o tundy" na terenach  P . W . K. 
w Poznaniu). — 16.00 K om unikaty. — 16.15 P ro 
gram  dla dizeci ? W arszaw y . — 16.45 K oncert z 
p ły t gram ofonow ych. — 17.35 O dczy t: „Jan  111 
Sobieski — jako typ  P o laka". — 18.00 K onrert 
so listów  z W arszaw y . — 19.00 C odzienny odci
nek pow ieściow y. — 19.15 R ozm aitości. — 19.30 
Dr. K azim ierz Z ałuski: Z cyklu sportow ego . — 
20.00 Kom unikaty Zw iązku Śląskich Kół śp ie w a 
czych. — 20.05 Skrzynka pocztow a. — 20.30
i. P ieśni W schodu — pieśni baszkirsk ie . 11. P ie 
śni południow ej S łow iańszczyzny . — 21.00 Kon
c e rt w ieczorny  z W arszaw y . — 21.30 Słuchow i
sko z W ilna. — 22.00 F eljeton  p. t. „S tulecie Bel- 
gji". — 22.15 K om unikat m eteorologiczny. — 22.25 
N adprogram . — 3.00 M uzyka lekka.

W arszawa, fala 1.395,3 m .: T ransm isja  z Pozna
nia u roczystośc i o tw arc ia  I. K rajow ego K ongtesu 
E ucharystycznego . 9.00 U roczyste  nabożeństw o 
z kościoła B ożego Ciała- — 1200 O tw arcie  kon
gresu. — 15.15 K om unikaty gospodarcze. — 16.15 
P rogram  dla dzieci. — 16.45 M uzyka z p ły t g ra 
m ofonow ych. —  17.35 P rzeg ląd  najnow szych  w y 
daw nictw . — 18.00 K oncert solistów . — 19.20
P ły ty  gram ofonow e. — 19.45 S krzynka pocztow a- 
ro ln icza. — 20.15 K oncert w ieczorny . — 20.45 
M uzyka operetkow a. — 21.30 S łuchow isko z W il
na. — 23.00 M uzyka taneczna.

K raków , fala 314,1 m .: 9.00 do 12.00 T ransm isje  z
uroczystości K ongresu E ucharystycznego  w P o 
znaniu. — 15.15 do 16.45 T ransm isje  z W arsz a 
w y . — 17.35 P ogadanka dla pań. — 18.00 K oncert 
z W arszaw y . — 19.10 F ragm ent z obchodu u ro 
czystośc i „Lajkonika Z w ierzynieckiego". — 19>5
S krzy n k a  i giełda rolnicza. — 20.15 K oncert
pośw ięcony w okalnej m uzyce polskiej. — 21.30 
S łuchow isko z W ilna. — 23.00 M uzyka taneczna. 
— 24.00 H ejnał z w ieży  M ariackiej.

Poznań, fata 336,3 m .: 9.00 U roczyste  nabożeństw o
z kościoła Bożego C iała. — 12.05 U roczyste
o tw arc ie  I- K rajow ego Kongresu E uchary sty czn e
go w  P o lsce  i I. zebran ie  p lenarne. — 14.50 i
15.05 G iełdy i kom unikaty gospodarczo-ro ln icze. 
  17.00 D rugie p lenarne zebranie K ongresu Eu
charystycznego . — 19.00 R ozryw ki umysłowe.^ 
19.30 O dczy t dla rolników . — 19.50 Rolnicza
sk rzynka rad iow a. — 20.30 K oncert. — 21.30 S łu
chow isko z W ilna. N astępnie kom unikaty.

W rocław , fala 325 m. G liw ice, fala 253 m .. 16.30

P opularny  Koncert raa jo -o rk ies try . — 18-25 Kon
ce rt o rik estro w y  z Gliwic. —  20.15 W ieczór nie
m iecki. — 21.00 L ekka m uzyka. — 22.45 M uzyka.

Berlin, fala 418 m .: 14.00 P ły ty  gram ofonow e. —
15.20 i 15.40 O dczy ty . — 16.05 D aw na m uzyka. — 
18.40 M uzyka fortepinanow a. — 19.30 K onncert
chóru. — 20.15 T ragikom edia w  jednym  akcie 
„Die H asenpfo te". — 20.455 M uzyka taneczna.
N astępnie m uzyka cygańska.

W iedeń, fala 516,3 m .: 11.00 Poranek  m uzyczny.
— 13.00 P ły ty  gram ofonow e. — 15.30 K oncert o r
k ies try . — 17.10 N ow oczesne bajki. — 19.00 O d
czyt dla koibet. — 20.05 A udycja m uzyczno-li-
te racka . — 21.00 M elodram at. — 22.00 Pieśni
francuskie i angielskie. N astępnie jazzband.

P ią tek , 27 czerw ca 1930.
K atow ice, fala 408,7: 11.58 S ygnał czasu  oraz hej

nał z w ieży  M ariackiej w K rakow ie. 12.05 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 13.00 Komu
nikat m eteorologiczny. — 16.00 K om unikaty. —
16.20 K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 17.35 
O dczyt p. t. „O pieka nad potom stw em  u zw ie
rz ą t."  — 18.00 K oncert popularny  o rk iestry  m an- 
dolinistów  z W arsz aw y . — 19.00 Codzienny odci
nek pow ieściow y. — 19.15 R ozm aitości. — 19.30 
O dczy t: „Ze św ia ta  p rzy ro d y " . — 20.00 Komuni
ka ty  Zw iązku M łodzieży Polskiej. — 20.05 Komu
n ikaty  sportow e. — 20.15 K oncert sym foniczny z

Doliny Szw ajcarsk ie j w W arszaw ie. — 22.00 F elje
ton. 22.15 Kom unikat m eteorologiczny. — 22.25 
N adprogram . — 23.00 Skrzynka pocztow a w ję 
ku francuskim .

Z całego św ia ta
Wyprawa niemiecka w Himalaje 

zaniechana!
Niedawno donosiliśmy o przybyciu 

do Nepalu niemieckiej w ypraw y  pod 
przewodnictwem prof. Dyrenfurta, 
która miała za cel zdobyć drugi co do 
wysokości szczyt świata, Kindżindżin- 
gę w  tern paśmie górskiem. w  którem 
leżą M. Everest i Gaurizankar. W y 
praw a, doskonale wyposażona w apa
rat naukowy, techniczny i materialny, 
musiała jednak zawrócić z powodu 
wyczerpania kompletnego uczestni
ków. Ekspedycja osiągnęła wysokość

5.000 m etrów  i zawróciła z pod stóp 
lodowca Kanczen. Do wierzchołka 
Kindżindżingi brakło jeszcze uczestni
kom w samej linji powietrznej 3 i pó! 
kilometra.

Sensacje archeologiczne.
ką niecierpliwością oczekują dwuch 
w ydarzeń: odnalezienia grobowca Ale
ksandra Wielkiego i otwarcia sarkofa
gu w meczecie Nabi Daniel, gdzie, — 
jak sądzi się powszechnie, — złożone 
są prochy proroka Daniela. Mur, 
otaczający sarkofag, zostanie na roz
kaz rządu egipskiego usunięty, by mo
żna było stwierdzić, czy za murem 
tym znajduje się korytarz, mający po
noć prowadzić do grobowca Aleksan
dra Wielkiego.

Je sz c z e  istn ie ją  d z iew ic ze  puszcze.

W lasach północnej Kanady sa jeszcze 
nieprzebyte nogą ludzką ostępy, takie, ja
kie opisują w swych zajmujących powie
ściach London i Curwod. W tych to la
sach zaginął bez wieści przed rokiem nie
jaki Courtois, który wybrał się z ojcem i 
bratem na polowanie w te strony, ale za
błądził i odtąd był uważany za umarłego. 
Dopiero niedawno dzięki przypadkowi 
natknięto się na niego. Był on już bliski 
śmierci z głodu i wyczerpania. Wygląd 
jego budził przerażenie: był nagi, obroś
nięty jak zwierzę. Przez cały rok błą
dząc po puszczy, pełnej dzikich zwierząt, 
nie natrafił ani razu na śiad ludzki.
P o lak  — d y g n ita rz e m  w N ow ym  Jo rk u .

Na stanowisko dyrektora miejskiego 
urzędu pracy w Nowym Jorku wysuwany 
jest przez organizacje pracownicze Edw. 
Rybicki, prezes Pol. Klubu Demokrat. Sta
nowisko dyrektora urzędu pracy w tak 
wielkiem mieście jest niezwykle ważne i 
objęcie tego stanowiska przez Polaka

świadczy o poważnej roji, jaką nasze wy- 
chodztwo odgrywa w Stanach Zjednoczo'
nych.

TEATR I SZTUKA.
TEATR PO LSK I w K ATO W ICACH  

R e p e r t u a r .
Środa, dnia 25 b. m. „Wesele na G. 

Śląsku" o godz. 20.00.
Czwartek, dnia 26 b. m. „Żydówka" 

gościnny w ystęp Adama Dobosza o 
godz. 20.00.

Piątek, 27 b. m. „W ystęp Hanki O r
donówny o godz. 20.00. 

Sobota, dnia 28 b. m. „Grube ryby" 
o godz. 20.00. 

Niedziela, dnia 29 b. m. „Wesele na 
G. Śląsku" o godz. 20.00. 

Poniedziałek, dnia 30 b. m. „C ar
men", występ W. Wermińskiej o godz. 
20.00-tej.

Teatr Polski na prowincji.
Czw artek dnia 26 bm. „Prokurator 

Hallers" Tarn. Góry o godz. 19.30.
Niedziela, dnia 29 bm. „Halka" Ra

cibórz o godz. 15.00.

Nadesłane.
K atow ice - Załęże. Na zjeździe delegatów  

Zw iązku inw alidów  górniczo-hutniczych w  n iedzie
lę, dnia 22 czerw ca b. r- w  lokalu p. G olczyka w 
Załężu zam ieniono czarny  kapelusz na inny. U pra
sza się o oddanie tegoż kapelusza u w łaściciela 
lokato, p. T eodora G olczyka w  K atow icach—Z ałę
żu, ulica W ojciechow skiego, gdzie także  m ożna ode
b rać  pozostaw iony  kapelusz.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu. Slask OpoiskL — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula

w Król. Hucie.

Nowootwsrty „Magazyn Mebli"
———= = = =  M. Łazor ■
KatOWICe. ulica Młyńska nr. 5

— Nr. telefonu 2237. -
Poleca pokoje kom pletne, m eble 
pojedyAcie, kuchnie, wszelkie 
wyroby tapicerskie, po cenach fa
brycznych. — Proszę się przekonać.

Gospodarstwo do s p r z e d a n i a ! ^
20-morgowe gospodarstwo z murowanemi zabu
dowaniami okazyjnie zaraz do sprzedania w B i e 
r u n i u  S t a r y m ,  K o i o n j a .  Wiadomości udzieli 

interesowanym właścicielka
Agnieszka Kuczowa, w dow a

w  J e d l i n i e ,  pow. Pszczyna.

B a c z n o ś ć  c i e r p i ą c y  n a
P R Z E P U K L I N Ę
Duto rzekomych specjalistów ogłasza się, że 
ich sposoby leczenia przepukliny są jedynie 
skuteczne. Aby zaś przekonać się, źe tylko 
przez znane powagi naukowe polecone ban
daże usuwające radykalnie po osobistem ja
wieniu się naizastarzalsze i najniebezpiecz
niejsze przepukliny u pań. panów i dzieci, 
najnowszego wynalazku M Tillemana, od- 
dawna znanego w całej Polsce specjalisty 
i prof. Raskala są wprost zbawienne — wy
starczy przyjść i przeglądać liczne entuzja
styczne podziękowania ludzi o znanych na
zwiskach profesorów uniwersytetu, lekarzy, 
ze sfer duchowieństwa, najwyższej arysto

kracji oraz z ludu.
M. TIIIEM A N

specjalista i wjnalazoa opatentowanych bandaży 
K rak ów , u l. S z la k  3 9 .
Zrdać prospektów darmo.

DOM MUZYCZNY

IGNACY CYPRES
K rak ów , S z e w sk a  13. K . P .

wysyła mandoliny 
włoskie po 25-30 zł., 
koncertowe ozdo
bne 35-45 zł., skrzy
pce szkolne ze smy
czkiem 23 zł., kon- 
certo we 30, 40 i 50 zł. 

klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł.,
12 klap 50 zł , gitary koncertowe _  
40-50 zł., kornety 120 zł., Harmonje 2 registry 
29 zł., 1 rzędowe 38 zł., 2 rzędowe 55 zł., 
2 rzędowe 12 basów 80 zł., helikonki 8 basów 
pierwszorzędne 145 zł., — Niklowe „Gre 
Roskop" patent, z łańc. 13 zł., nikl. płaski 
zegarek słynnej marki „Enigma" 22 zł., budzik 
14 zł., brzytwy „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., 
maszynki do włosów 9-12 zł., djamenty do 
szkła po 7, 9 i 12 zł. — Cennik ilustrowany 
zegarków i instrumentów muzycznych darmo 
i opłatnie.

mie- 
sięcznie

20 Zl

RromczyflsRl-Poznafi
Alele Marclnlrowskleoos
Agenci do sprzedaży 
maszyn do szycia

^  potrzebni. J
f?legancki skład
**■* osobno lub 3-4 po 
kojowem mieszkaniem 
w centrum większego 
miasta na Górn. Śląsku 
poszukuję od zaraz za 
natychmiastową zapła
tą. Oferty proszę skie
rować pod H. F. do 
Biura Ogłoszeń „IRO“ 
Bydgoszcz.__________

„B u ch a l te ry jn e
Współczesne Wykłady" 
P a l l i e r a  gwarantują 
wielodziedzinową sa
modzielność. Warszawa, 
Nowogrodzka 48d. Za
miejscowi listownie.

D O M!
nowowybudow.
z jedną morgą roli 
w Kończycach (pow. 
Katowice) s p r z e d a m  
n a t y c h m i a s t .  Zgło
szenia do „ K a t o l i k a  
P o l s k i e g o "  w Kato
wicach pod nr. 100,

S ł l Ż W
umiejąca gotować 

otrzyma posadę za go
spodynią do wszystkiego

Katowice
ul. M ł y ń s k a  15, I. p.

Ostrzeżenie. Zarobienie 
długów przez moią 

żonc ROzię Nowakowi), córkę 
Konstantego i Franciszki ja- 
noKSw, zamieszkałych w 
Nowej-Wsi, pow. Ka
towice, żadnej odpo
wiedzialności na siebie 
nie biorę i długów spła
cać nie będę.

Mat S. Nowak, Pawonków. 
W V W W

Jerpiący 
na dolegliwości uszu

iak

przytępiony słuch, rwanie, strzykanie,
szum itp.

<*(tefînyPek, ,y Herba“,
Zwierzyniecka 74

C Z Y T E L N I C Y !
Przy zakupnie towarów 
powołujcie sie na ogło
szenia w aszej gazecie

Karmelki
w wielkim wyborze poleca W

Fabryka 4. Piasecki S. A,
Kraków.

Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na firmę naszą.

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na III. kwartał 1930 r. Tych wszystkich zaś czytel
ników, którym chodzenie na pocztę sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztę a 
listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit kwartalny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia

Tytuł gazety
Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena 0  procent.

1 manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice 1 9 3 0  

III. k w a r ta ł 9.00 1.08 10.08

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice

mięs ląc

lipiec 1930 r, 3.00 0.36 3.36

Im:ę, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

P-l n'tnfl-anie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
■te

■ i i iimririT in - - - - d a ł* ............... ...

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

 ..........    dnia -


